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Cena 5 .zł 

BAŃSKA BYSTRZYCA - stolico zapr1y1azmonego z Nowym Sączem region u Słowacji. W ubiegłym tygodniu złożyliśmy roboctą wizytę w redakcji 
d,;ennika „SMER". Mamy nadziei$, że jui niebawem zaowocuje ona na lam ach „DUNAJCA" interesującymi publikacjami naszych słowackich przy­
jaciół. No zdjęciu - Pomnik-Muzeum Słowackiego Powstania Narodowego. 

AC 
Kr6t.kie. żnlnier5kie zdania: - Ui"toria. nie da.je 

prezentów, ,vcze8niej czy późni<>j, ale nieuch1·on11ie 
nagradza rozwagę i pracę, karze sla L,ość i rozprę­
żeni<'. 

D1at.cgo najgłębsze zatroskanie bud.,.i st.a.n nasze­
go kraju. Prawda, że przea lata na.rosło niemało 
zła. Gorzki jest rachunek minionych błędów� nie 
mogą się one 1>owtórzyt'i. łX Zjazd naszej partii 
potwierdził i poglębll proces socJalistyc,mcj odno­
wy - nic ma od niego odwrotu. 1")·n1 bardziej ro­
dzi się t>�·tanie - jak długo inożna 1>od<lawać pró­
bie linię porozumienla, cierpliwość i umiar władzy 
Judo,,•c,i. jej dobrą wolę? Jak dlu�o mo:tna. t.rwa.4l 
w gorąc?ce. kóra ł,rawi nasz spotec�ny i gospodar­
czy organizm? Rzeczywistości trzeba spojrze� 
1\1 oczy. Starymi i nowymi pretensjami, nie koń-­
ł'l'7.ącymi �ię żądaniami, jątrząrym drukiem, plaka­
tami i ,;;łowem można nękać władzę, można. pod„ 
grzewać nastroje. ale nłc można ogrzać nlleszkań, 
budować domów, nakarmh': ludzi. Ciągła negacja, 
wszystko „na nie" prowadzi do njkąd. wystawia na 
nicbez1>icczną próbę na.rodowy los, przyszłość pot­
akich rodzin. 

Kamera prze-suwa się z mówiącego na zwarte 
szeregi młodych ludzi w munduraeh. Do nich zv..-ra­
ca si� premier bezpośrednio. Ale trzeba te słowa 
zwielnkrot.nić, po'\s.rt6rzyć. Niech rlotrc\ wszędzie 
i oo ka,cteso. Twarde słowa: - Dość rozpa&IHli<lJ 

CZY KONF 
Nie1>odlegle, suwerenne pa1istwo jest wielkim, clęłko 
oku11ionym dobrem naszego narodu. By byto lepsze. 
trzeba je na.prawić. Ale nie wolno by wróg je spy­
chał z socjalistycznej drogi, osłabiał J burzył. Kraj 
nasz znajduje się w punkcie krytycznym. Zbliża się 
zjazd „Solidarności", oczekiwana jest powszechnie 
odpowlcdi: Czy konstruktywna ws1>ółpraca. czy kon­
frontacja·? Od1>owied:i._ ia mieć będzie brzetnienne 
dla przyszłości skutki. Oby były pomyślne dla 
Polsl<I. 

Nie mamy :tadnycb uprzedzeii. W wojsku skupia 
się jak w soczewce, współczesny obraz polskiej 
społeczności. \V szeregach naszych stoją obok siebie 
łysiące żołnierzy. \Vywodzą. się z różnych środo­
wisk, '7.awodów i regionów, z różnych politycznych. 
społecznych i związkowych organizacji. Służą wspól­
nie. po bratersku ludoWeJ ojczyźnie. lVspólna jest 
też ich troska o jej socjalistyczną przyszłość, o jej 
bez1>ieczny, spokojny, pracowity byt. I łych warto­
ści będą strzec, będą łeb bronić. Jest to moje naJ• 
,1ębsze przekonanie. Jest te również rozkaz. 

Tny ostatnie zdania powiedziane są 17.ybcle}, 
z determinacją. Dokladn.le tak samo jak z trybuny 
sejmo\'t·ej w marcu. Dziś, na p'("'Ze}omie sierpnia 
I wrLCśnia mają ten sam cię:łar. Wyznaczają gra. 
nice naszym sporom, ni<, powstawiają złudzeń, 
GS>r�ajij. 
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- Zwracam się do was w nlczwykleJ chwiIL 
Jako jeden z was, z woli pa.rtiJ mocą decyzji sej„ 
mu s1>ełniam od pól roku powinność premiera rząda 
Rzeczypospolitej. Dlatego też dziś z wami, z eal� 
naszą rodziną żołniers�, dzielę się przede wszyst,.. 
kim troską o dobro publiczne, o sr,,rawę kraju, 
W realizacji programu Polskiej Z,lednoczonej Pa.rtił 
Robotniczej, w wysiłkach rządu Polskiej Rzeezypo„ 
spolitej Ludowej konieczne jt>.st społeczne zrozu„ 
mienie, 7,aufa.nie i poparcie. Chcemy Je uczciwie 
·1 w pełnj odbudować, uJ){)rczywie pogłębiał: i urna,. 
cniać. Czynić będziemy wszystko dla przezwycię-' . 
żenia kryzysu. wdrożenia reformy, J>Oprawy warun„ 
ków życia społec7.eństwa. Są to :zadania trudne, ale 
·\\'ciąż realne - warunkiem Ich· spełnienia. jest na.­
de wszystko spokój, ład i praca. Wierzę, iż patrto..: 
łyzm naszego narodu, jego historyczne doświadcze• 
nie, poczucie odpowiedzialności okażą się na. miarę 
lej nadrzędnej 1>0trzeby. 

Do wielu refleksji, z jakimi wkraczamy w drugł 
rok polskiej próby odrodzenia socjalizmu, t,rzeba 
dolączyt l tę, p.i()CiomJ.nutową zaledwie,' ale po żoł­
niersku sformułowaną refleksję generała armii 
Wojciecha Jaruzelskiego. Wspl-era ona bowiem na..: 
azą nadzieję, ii rzecz za<zęta w Sierpniu nie będ7.ie 
bezbronna w przypadku ataku sil socjalizmowi nie• 
przyja:z.nyeh. A mówiąc ściślej: W p1·zypadku � 
.,..,go na.silan!• zy.:h a.taków. 



Temat wzięty z życia : funkcjo­
nowanie sądeckiego handlu. Grono 
obradujące reprezentatywne : 
Egzekutywa Komitetu Miejskiego, 
szefowie dużych przedsiębiorstw 
decydujących o zaopatrzeniu ryn­
ku, przedstawici<>le administracji 
państwowej. Inteneję zwołania te­
go posiedzenia klarownie przedsta­
wia Zbigniew Haraf:  - Chcemy 
rozważyć problem żywo obchodzą­
cy cale społeczeństwo. Zawiera 
się on w pytaniu, jak sprawniej 
dotrzeć do klienta z tą masą to­
warową, którą dziś dysponujemy? 

Przez szesc godzin będziemy 
próbowali złapać byka za rogi. 
Czy się to uda, zobaczymy za ja­
kiś czas. Osobiście pozostaję scep­
tykiem. Mimo naprawdę żywej 
dyskusji, mimo trafnego określe­
nia przez Egzekutywę kierunków 
działania - o rezultatach tej pró­
by przesądzi organizacja pracy ca­
łej handlowej maszynerii, która -
moim zdaniem - wymaga gene­
ralnego remontu. 
.. 

ł 
Najpierw długa seria pytań. Stawia ... 

'4 je sekretarze KM, ctlonkowie Egze­
kutywy, mprosz.eni dziennikarze. Wy­
bieram t7lko niektóre: - Kio odpo­
llńad4 m tueudolnq CWIIG"'-fGC;ę �-­
"4ż11 .łffZl/t6u> 1zkoh•11Ch? l'votto""1-
lem 10Czemd, tel>y N>ZJH'010G- ;c 
:lak podręc..,.lkl. t1mk,ięUbvłffl11 koi.,­
�k. w k�h d2ied "'to\Diajq lję 
soeą i "'�-'ibvm11 epe1tu1o .... 
tów. Scl1norzqd -•łoi -"li 
prze: lwmitd11 POdzlcielakle .IN>ł>ill>y 
to lepiej •it ""1ull010el/, kiMZI/ ,.;e po­
•vłleli o .,.,.,,datl/ ą. - kiermo­
-.oh 411iafll/ffi (tak mówi -· 
Snezlńskl). 

- N aqm1,.,.. I l>Grc!:o Óf'l/lu;qaa -
jest ,iastępujqaa -i,tuoc;.. - \o mówi 
tow. WI-• Splesd - dwie ekspe­
dientki wclaclajq - póllcGch httbatę, 
• jedno biedzi 1ię z obsługą klientów. 
Proszę także o 1011;o.łnieni.e, ttnnM. 
1luż11 dec11:ja, teb11 1pr:edaż ro.zpoc:v­
nać np. o oodz, 15.30, nawet 10ted11, odr 
kolejka od wielu podzit1 jest tak dlu­
oa, że towaTU ft.ie atGttzt1 .dla. tych, któ­
TZJ/ iuż ,tojq? - Dlaczego ft.ie można 
111 barz• ffllec:nJlffl do1tać "4lelnikóto 
i pie„ogów? - Jeżeli prowdq ;e,t, że 
decyzję o zbudo1DGn.iu 10 pobliżu dwor­
ca kolejcrweao obrZ11dliweoo obiektu 
przezna.czoneao na 0'11 h.a.zc-rdowe pod­
;d a1"chitekt Kot.arba, to zwracam się 
do ieao zwierzchnika, preZl/denta Ba­
.-żńskieao. o uchylenie tej decyzji. 
(Wspiera ten wniosek tow. Baran 

Adam Ogorzałek 

z 

ANIE B 

OG 
i zapytuje przy okazji ,  dlaczego ciągle 
brakuje droż.dży). 

Z głosów tow. tow. Gurbowicz, La­
chowicza.: 

- Jaki ;est sposób rozliczania kartek 
na mięso? Czy ktoś bilansuje masę to• 
warowq. z ilością kartek zreaiizowa­
,iych w danvm mieście?  Dlaczego tak 
niewie!e mięsa i wędlin paczkuje się, 
choć zakupiono w tum. celu odpowied­
nie urządzenia? Szwankuje .st11k hurtu 
z deta.lem. Niedostatecznie funkcjonuje 
informacja o dostawach. Kiedy ntszq 
małe piekarn.ie nieshtszn:ie zlikwido-
10a.ne w przeszlo.łei:' 

P,.iania d2i.enniikarz7: - K Io odpo. 
wie &a błędy w projektowaniu pawilonu 
h&ndlowo-usłu.gowea:o na o.siedlu Mil­
lenium, k1l6ry móglb7 jui służ.7ć apo!e­
a.eńatwu 1 Gdzóe jest baranina, dziczy­
zna I mięso z królików - o cz.ym do 
niedawna mówiło sit.: dużo jako o po­
ważnej rezerwie rynkowej'? Czemu 
sprzedaje się zepsute mięso i takąt kieł­
basę po 320 zł za kilogram? Jak dosi.lo 
do skandalu z nadwyżką masła w skle­
pach'? Dlaczego nie można zawiadamiać 
odbiorców węgla o konkretnym termi­
nie odbioru? Co handel uobi, by uła­
twić zaopatrzenie ludzi niedołężnych 
i chorych? Czy będą jesienne kierma­
ue warr.yw i owoców? Jakie są pro­
porcje zatrudnienia w administracji 
handlu i bezpośrednio za ladą? 

Informacja Ur7...ędu Miasta - dostar­
cz.ona wcześniej - zawiera niemal bez 
wyjątku same słusz.ne. stwierdzenia :  
. .  w warunkach głi;bokieJ dezorganiza­
cji rynku. wynikającej z nadmiaru 
pieniądza i niedoboru towarów oraz 
w znacznym stopniu z wypaczonych 
relacji cenowych, nie ma ładnych mo­
iliwoścł osiągnięcia normalizacji sytu- ' 
acji przy pomocy działań zmierzają­
cych łylko do zwiększenia dostaw to­
warów. Motli"·oścl wzrostu tych do­
staw � ograniczone, a nadwyżki pie­
nil\łha tak znac-,e, li praklycznie ka­
ida Ilość lowarów Jesl nafychmlasl wy-
kupiona... 

Czytamy dalej o k<lniecznoóct refor­
my cen. O załamaniu się systemu re­
glamentacji mięsa, głównie z. IX)Wodu 
niery1micznych dostaw. 

Punkt po punk.cie - słUS2Z1e stwier­
dzenla. Rodzi 5ię wJęc wątpliwość: -
skore to wn,,slko wteele, cllaczeiro nie 
pneclwdzlałaele1 

Dopiero wypowi.edt Bolesława Ba­
sińsl<i"łlo odkrywa eałe lłbóstwo miej. 
akiego a!codka IQerul-o 1prawami 
handlu: raptem p l ę f  oeób (ca sto 
-adzidcta un.ęduj11<7ch w .sądeckim 
ratuszu) ma koon17n<>wać, kontrolować, 
reagować na � •nnal7 i ope­
ra17Wrue decydowa<! na tak rozle&!Ym 
I newralgicznym obsz.arze, jakjm ;est 
dzisiaj rozregulowany rynek. 

�dent miasta mówi o braku te­
letonów w 6"lepadl, o potrzebie 
wzmoc::iNenia kontł'oli rozprowadzania 
lewarów (między magazynem a skle­
pem), o C>t'war'tiu niebawem. własnej 
placówki Państwowej Inspekcji Han­
dlow.ej. W spiera go Halina Szczygtowa 
sk1onna uchylić wiele dot;ychczasowych 
zarządzeń, w tym dotyczących go­
dzin �an.ia sprzedaż7. Wyjaś­
niają sporo szefowie WSS "Społem", 
WPHW, Spółdzielni Mleczarskiej i 
Ogrodniczo-Wanywnej oraz Zakładów 
Mięsnyc:h. Ale nie ulega wątpliwości, 
że nies=.ęście kolejkowe pogłębiane 
Jest pr7.ede wszystkim wskutek słabości 
kadrowej wydziału handlu. System roz­
działu kartek nie był dostateczrue 
przemyślany i przygotowany. Pięć osób 
w mieście. w którym realizuje się 120 
tysięcy kartek, nie mogło sprostaf za­
daniu. Niesłusznie ostąpiono od reje­
strowania kartek w konkretnych skle­
pach. Dziś nikt nie potrafi pawiedzieć

1 

w jakim stopniu Nowy Sącz. ma po­
krycie na mięso i wędliny. Bo nikt nie 
wie, ilu ludz.i z okolicznych miejscowo­
ści zaopatruje się w naszym mieście. 
Sprzedajemy mięsa mniej niż uprzed„ 
nio, sklepów nic ubyło, obsługa zwięk­
k'izyla się o 45 osób - a kolejki coraz 
dłuższe ..• 

Sceptykiem pozostaję prtede wszyst­
kim dlatego, że nic Istnieje w naszy1n 
mi�cie jeden operatywny sztab racjo­
nalnie normujący pracę wielkiej han„ 
dloweJ maszynerii i egzekwujący na­
tychmiast odpowicd7Ja.Jność za jawne 
głupstwa. Sytuacja jest nadzwyc?..ajna 
i wymaga działań nadzwyczajnych . 

Kilka przykładów na uzasadnienie 
tego wniosku : 

• proszek do prania dosta:rczono do 
kiosków zamykanych wczesnym popo­
łudniem i równocześnie zakazano 
sµrzedaży przed południem ; 

• automaty do paczkowania mięsa 
i wędlin zaprogramowano nie na wiel­
kOSC.i odpowiadając:e nomina tom kart„ 
ko wym, wskutek czego są one dziś 
nieprzydatne ; 

• szef WSS dopiero na Egz.ekuty14.>ie 
KM dowiaduje się, że mleczarnia może 
zwiększyć d06tawy bryn<Jzy ; 

• mimo oczywistej nieudolności &e­
rown.ik sklepu pełni nadal swą funkcję„ 
bo jego przełożeni nie widzą odpowied­
niego następcy; 

• � czynnika społecznego w 
komisjach lronlrolnycb jest nun4malna: 
kontroluj" się wzajem ci, � po­
w.innością od lat było to robić ... 

Przyklad7 nonsensów można mnożyć. 
Pisałem o nic:h w lipcu i sierpniu. Nikt 
nie :zadał aobie jednak trudu, t.eby na 
krytykę prasową odpowiedzieć.- Nie 
wierz,e :zatem, by wysiłek Egzekuzywy 
KM z.aowocował: bez silnego waparcia 
spoleo:neeo I dlatego zaproponowałem. 
b7 inatanc:ja partyjna zwołała w I.rybie 
pilnym spot.kanie reprezentantów inte­
resu koasumenta - w t:,m przedsta­
wldeli zwi'{Zl<ów zaw<>dowych. pow;,,. 
n.iśrny na takim spotkaniu otrzymać do 
zaopiniowania wnJ05k;i Eg:r.ekutywy, 
wymienić włune spostrzeżenia 1konsul­
lowane wcu,śnlej w zakładach p.-acy 
oraz. utworzyć wreszcie sądecki sz.tah 
antykryzysowy z prawdziwego ularze. 
nia. Obecny ,ystem nie gwarantuje 
:Ładnej rytmiki doataw; nie posiadamy 
rzetelnej Informacji I nie potra!imy na­
wet uruchomlć sprawnej sprzedaży te-­
go, co posiadamy. Wyobrażam gobje, co 
by się stało, gdyby można było sprze­
dawać więcej ... 

Odniosłem wrażenie, że Egz.ekutywa 
KM nie U5tąpi w dążeniu do uporząd­
kowanJa tego, co naprawdę da się zro­
bić juź dz.!ś. Jeżeli poprą ją z,wiązko­
w,cy i d pracownicy handlu, k.tóny 
mają olej w głowie - możemy wydat­
nie skrócić kolejki przed sklepami. 

„Zobowiązania hgłg , . ł '' sm1a e . . . 
Na Egzekutywie KW tym razem gra do 

jednej bramki : cięgi zbiera rzeszowskie zjed­
noczenie odpowiedzialne za budownictwo 
mieszkaniowe w naszym województwie. Wio­
sną tego roku dyrektor naczelny zapewni! 
instancję partyjną, że plan będzie wykonany. 
Minęło półrocze, słowa nie dotrzymano, więc 
Józef Brożek zapytuje, jakie to ważne przy­
czyny uniemożliwiły wykonanie zobowiąza­
nia. 

Dyrektor nie przybył, przysłał swego zastępcę 
który w dobrym nastroju zaczyna starą śpiew� 
kę: - Zobowtązania b11l11 miale. Ale "le uwzalęd­
t1ialy kT)IZJIStL materialoweoo. Brakuje n.am cemen­
tu. materiałów w11kończeniow11ch, rop11 i oleju ... 

- A może towarzysz zechciałby skoncentrować 
się raczej na trudnościach subiektywnych - pro­
ponuje ze stoickim spokojem Ryszard Kotowicz. 

- No, tak - nie traci jeszcze pewności siebie 
wicedyrektor - można było więcej zdziałać w ro­
botach w11kończeniowych. Ale przeciąoa;ą się od­
l>ior11, brakuje term i bojlerów. 

Władysław Michałus: - A gdyby tak naprawdę 
skoncentrować się na mieszkaniówce? Gdyby za­
trzymać budowę różnych pawilonów handlowo-­
•USługowych, w których .i tak nie ma teraz czym 
handlować? Może by się cement z.nalau? A służby 
przygotowujące inwestycje? Jak je oceniacie? 

mw·z . . . . . ... . 

Anlonl �: - Czy nie Jest tak, że w in.nych 
województwach wykonujecie zadania lep,iej niż 
w Nowosądecki.em? Czy tylko brakiem materfałów 
będz.iede usprawiedliwiać zaległości? 

Zbicniew Lrinlak: - Kto wam opóźnia odb.iCM."Y? 
Czyż. nie zamierzacie dokonać korekty pła.nu w dół 
w Nowosądeckim Kombinacie Budowlanym? A mo­
że trzeba wreszcie zwiększyć tutaj swój pot'.!ncjał 
techniczny? Czy w ogóle widzicie szansę wykona­
nia planu? 

St.anisła.w Zelek: - W roku 1980 mieliście za. 
awansowane stany surowe. Nie wykonując obniżo.. 
nych zadań obiecaliście wtedy „wykupić welr..sle'• 
w roku następnym.. W tym pólrocz.u mieliś<:ie zbie­
rać owoce. I co? Zaledwie 33 procent planu!  

Słuchamy znowu wyjaśnień : rzeczywiSCie uczest­
nicy procesu inwestycyjnego skaczą sobie do ocz� 
krążą pisemka, terminy się prz.eci.ągają, strony od­
wołują się do arbitrażu. Rzeczywiśc:ie możliwa jest 
więks.z.a konc:entracja zjednoczenia na budownictwie 
m.icszkaniowy1JL Rzeczywiście funkcjonowanie prze­
dsiębiOC'Stw generalnego wykonawcy nie jest dość 
prężne. Zaplecze nie najlepsze, Kont.rola wewnętrz­
na w wytwórni płyt prefabrykowanych nazbyt tole­
rancyjna. Robotnicy schodzą z budowy i stoją 
w kolejkach po papierosy. - ALe - jak pijany 
płotu, trzyma się wicedyrektor początkowej linii 
obrony - nie mam .iamiaru samobiczować się. De­
klaracji o wykonaniu. planu nie złożę. Zrobimy ty­
le, ile materiałów dostaniemy! 

- Nie zadowala nas ta wypowiedź - wali pro-, 
sto z mo5tu pułkownik Stanisław Siemaszko. -
Trudności występują w całym kraju. Nie o n.ich 
ch-cemy słuc:hać. Mieliście złożyć partyjnej instancji 
aprawozdanie z wykonania dobrowolnie podjętycil 
zobowiązań. Mówicie o nich że były ,,śmiałe". Co 
to znaczy? Czy to, że wasz przełożony wykazał t1& 

w kwietniu brak reali.unu w ocenie mo7.Jiwoścf 
zjednoczenia? Fak.ty mówią. że wydajnOl:ić pracy 
u was spada. płace rosoą, a zadania rti.e są wyko­
nywane. Stwierdziliście, że odbiory się przeciągają. 
A czyjaż to wina? Po prostu z.Je jest wykonawstwo. 
Dwa razy musicie robić to samo ... 

Kropkę nad ,,.i" postawił I sekretarz KW: -
Dyrektor naczelny. Chmura, Powiedział nam cztery 
miesiące temu. te cement macie, że materiały wy­
kończerrlowe są, ie trzeba tylko plan wykonać. 
Proszę u tem o pisemne wy Jaśnienie Zjednoczenia, 
byśmy mogli wystąpić do ministerstwa o wyclą.g­
ni�cle wruosków wobec winnych. Nie pójdziemy do 
spoteczeńsiwa tłumaczyć. ie plan był nierealny. 
Ludzie nie chcą planów na papierze, chcą mieszkań. 
Nie przyjmujemy takich usprawiedliwieńt jakle dzl§ 
prezentujecie. Odpowiedzialność za dane słowo musi 
wreszcie obowiązywać. 

I na tym właściwie Egzelwtywa KW zakończyła 
ten punkt porządku obrad. Jesz,:z.e towarzysz Ko­
towicz wyraził wątpliwość, czy warto wiązać na­
dzieje z. Rzeszowskim Zjednoczeniem Budownictwa. 
Czy n.ie byłoby bardziej celowe oddzielenie się -
wraz ze sprL..ętem i zaopatrzen.iem - przedsiębiorstw 
nowosądeckich ? (Józef Broź:ek z.głosił veto :  - Male 
województwa n.ie mogą liczyć tylko na swoje siły. 
Trzeba dążyć do sprawiedliwego wykorzystania Po­
tencjału Zjednoczenia). Jeszcze towarzysze Michaln&. 
Gawlas i Dna.la próbowali szukać możliwości zra­
cjonalizowania różnych sz.czegółów budownictw& 
mieszkaniowego (również tych które zależą od ir..­
wencj.i naczelników miast i gmin) - ale główny 
wątek wygasł. UmóWiono się na ponowne spotka­
nie za mies.iąc. Zobaczymy, czy sprawcy zaniedbań 
przełamią krąg niemocy i wresz..cie „wykupią wek-
1le'' w naszym region.ie. 
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l i a rak ter  ma m r r ucl n y :  n i <' dnję się n i komit ustawfoć. 
Mówię co muślę i walę  JJro:; l o  z most -u ,  bez rozwodzenia 

s ię  i piękn ych :;lówel�. Pokl ask  mi n iepot rzcl:my.  Czy 
.zaw�ze mam rację? Na pewno n ie, n i la jej nie ma zawsze. 
Ale 11 ie obrażam sfr:, gdy ktoś mi  v dowodn i  b l�d .  Bo ja iu.­
bic znać prawdę - nawet ncljgorsz<i. 

Charakter Aleksandra Kuśnierza kszta ł tować s i ę  z.acr.ąl 
'\li.' !'Odzi nnym domu we L\\·owie - w owej !-;uiercnie,  gdzie 
gn ie:i.dz i l i  się rodzice i p i ;)lka dzieciaków, z. których A lek�  
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;it le jakoś szło, tak  że nawet do szkól posla110 najs ta _f57.e 
dzieci; córki d (I pallslwo\.vego g i m nazjum nie przyję l i .  przez 
,,.,�,-vwrotowe•· po�lądy ojca. wi�c chodzi 1 a  do pryw.-1.lncgo. 

Za przynależność ojca do Polskiej ParEi Soc_.;,, J i s tyc:me} 
przed \VOjną c ierpiał a rodzi n c.1 J{uśnier7.ÓW , c ierp i� la i w �a ­
� i e  wojny Ojciec zna! :1zl s i ę  na czarnej l iSci e gestapo ;  

" k iedy do Lwowa przy<;zli h i t lerowcy. musiał s ię  ukr:nvaĆ' .  
a w koi'l.cu zaimi ł .  wvd<.mv przez pewnego folksdojcza. Zgi­
.nrr ł  lei; w owe lata jeden z braci .  w partyzantce. 

\Vrec:zcie  diu:?;(1 oczek i \.,·ana wie!':t:· koniec wojny !  [ decy-
2. ia :  jedziemy do Po! �k i  ,vc cZ\.VÓrlrę. �dyż jeden z braci .  
:'wnat.v  już. pozos ta ł  z a  Bu�icn-1. przenieSl i  i; i �  do \Vroc l.1.wia .  
Brat s ię  usarnodz l c l n i l .  s i ostra za rn i eszk .: 1 ! .c1 z tna tl :;a i na.i ­
mlodszyrn. Aleksandrem:  u trz,vm .,·wała ca lv  d o1r1 .  Chlop1, k 
POnHł"::ll jej fok móg:I . łapi : :ic różne doryv,1cze zajęC' ! a .  No 
i ucz:� l ,;ie: Najp ierw skol"1 cz,1.•l g i m n a z.iurn ogól no 1 : :::;z ta l cące,  
potem l iceum spóldz lc lczc. 

\V t.vrn też czasie ·l ;1 czal sta v: iać µ i e rwszc krok i  w dz ia ­
lal no,';ci społecznej Harcerstwo. potem Zwi ,1zek M lodz ie±y 
Polskiej. Były wvjazdy na akc ,i e  ?:wi�1zane .z referendum 
l+1dr;nvym. z wyborami do Sejmu - a l e  dopiero teraz mole 
w pełn i  ocenić .  co ryz\· lrnwal :  wtedy mia ło  lo przede wszvst­
kim posmak przy�orl .v ,..,. gronie pn .. Y jac !ó l .  B \' l i  przecież 
tac.v młodzi . .  A przvjaciół  miał ,v ic tu .  Do dz i s ia j  spotykają 
si�.  pomagają sobie  \\' Zajemnie .  choć od rnatury m i nę ło  -
co lu ukrywać - .iu7 trz.,, dzie:=:c i jeden lat !  
- Po maturze A l cksn ndcr Kuśn ierz zacz · 1 l  praco, ... ·.ić - po­

cz.�1 tkowo w spó!ctz ielczo;ci .  potNn w DOK P W roc ław .  Pol­
k md ,vted.v b::i kcy l n  sportu Kos?,.v l ;.ów ka . p i ł ka n�czna ; na­
wet zawodnikiem . .  Kole inrza ·• z.os ta ł .  

Do wojska w 1 9f> I  rok u  odprow;1dza l  �o ea ! ,,· zak ład  p1·ac_ ... . 
N :e  chc i ..1 1 skorzys tać  z moi: l iwo;ci  W\Tck l fl mo\,-�rn iH .  uczci­
·",.r j e  odslużvł t r?.\ l a t c1 na 1 o�crw \\. s -łu ;-b :r  : : a z i ernne i  l o tn i c ­
twa,  pote1"l1 .inko  szd k0mna n i i  � - Tcc :l l n i kum Szko len ia  
Wojsk  Lotni cz.\·ch .  RÓ\\· nocze�n i c b�.-! z�l l'l'od n i k iem WKS 
,.Lotn ik" 
· Do W roc:l av,: [a  jui. n i e  \\' �'óc:iL � i os t ra po .�m i erc i  matki 

pt·zen io�Ja s i ę  <lo Stnlo\\ ·cj Wol i ,  wiQC i on b1 m pocbżv l .  
Tak z::icz<1 ł s i ę  trzeci - po lwowsk i 1fl  i v,:rocl:nvsk irn -

etc i p życia A. )cksa ndru I<u.:: i : i ena. 8taµ ,•,.t1 Z • 1y , bo 1 1 io:-.;;i,cv 
wle le  przc:i.yć o:-:obist .vch i wiele \\' yda r1.e r'1 wa:i. k i t.:h  d la 
kra ju .  Był jui..  bnw icm rok HlM. 

Pracował w M i cj:-dd rn KC)m i tec ie  K u l t u r-:r F'i n·cznej ,  n a ­
stępnie k i erowa ł Wydziałem Gospoch 1'k i Komuna l nej 
i Mieszkaniowej Prez.vdium M ie},;ki ej Rad.v Na rodowej .  był  
zastępcą kierow 1 1 l ka  Zespołu Tur .vstvczn.,· ch Zakładów Ga­
s t ronou1 icznych . \\TC:'.izc ic  kicrowul oddziałem „Ruchu". Na­
dal z <drnov,:::il s i c;  też $portem, zna,iduj:J.C w n i rn  \\' . ..-tchnienie .  
Dzia ł a ł  v,,.1 7.JVTP .  Uw:da,  ZP roz\v i : iza n i e  Z�dqzku b.v l o  b łę­
dem i ie czas naj \� ·vż.tczy,  by ZMP w pełn i  zrehabi l i town(·. 
Net zetcrnpov,.- � k i n1 obozie poznał swoją p ,:zy�zlą żonę, dz is iaj  
nAul'zyc iclkę i matkę jCt!o d\\'óCh doras t. :-1.i n c_vch córek. 

\V t9:>J roku wst,111 1 1  rlo PZPR. \V i i i ó�I cln parti i  n iemałe  
do�wiadczen ie  z prac.v spol e<.:znej i chc;ć uczes tn i czen ia 
w twor?:en iu  pol s k i ej rzec.:z_vwist ości .  a i p :ąt ia doslrzegła 
w A1cksandrze I<uSnicrzu cenne wartoSd , skoro ju;i, "'-' rok 
pi>i.n icj sk ierow:1 l a  f?.O na �ludia w Wyż.szej Szkole Nauk Po­
l i.tycznych: ukoronował je  dyplomem ff1ag i.stersk im w H lG8 
roku.  To równie): Part ia  typov,.,a la go_ na odpov.: i cdzial ne  
stanowiska k i erownieze. Cl ioc iaż · nrin lc.m t rnd1 1 11 cha ra k t e r  -
podkre�la :-- a l e  za w:;ze wicrlzia un ,  czego l': ię  p·o m. fł lc można 
spodziewać. 

Ten trudny charakter doprowadzi !  go do wydania  otwar­
tej wojny k l ice panoszącej s i ę  w Sta lowej Woli .  Wojny W"f"• 
granej .  a l e  n1koll.czonej  d la  n iego k i l kumiesięcznym błąka„ 
niem się bez pracy . 

Robotniczy · syn uwi k ł any - jak wielu  jego rówieśnj ... 
ków - w trudne zakręty polskiej rzcczywisto::ici ... Bolaty 
tym barclziPj. że n i e  s;,.edł na ust�ptdwa.  dostrzegał 2.akla„ 
manie ,  narastanie wyp�czcll w życ iu  politycznym, społecz­
nym,  gospodnrczy m  Polski  i pneczuwal konsekwencje. 
Czcrwicc · i  Paźclzienl ik  może m n i ej odczuł ,  bo i młodszy był 
wtcd.r , i mn iej w iedział .  A le  Grudzi cll pl'zeżywal bardzo 
rnocno. Mieszka! już wled.v w Gorl i cach,  pracował jako ka­
(Jrowicc  w . ,G l in i ku · • ,  a więc miał moi..ność co dzi ell rozrna .. 
wiać z ludimi.  z robotnikami .  Znal i ch  nastroje, znal od„ 
czuc i a ,  razem z n imi  nasłuch iwał  \v ieści o traged i i  G daóska.  
A potem nie zach łysną ł  s ię,  jak tylu innych, gwaHownyrn 
rozwojem Pol sk i  w począ tkach lai  s iedemdzies i <llyeh. Pa„ 

mięta dobrze, j ak  podczas km·su w Komi tec ie  Central nym 
Part i i  zarzucrt l i  wykladnwców pytaniarn i  o to, do czego 
doprowadzi gwał towny "vzrost inv,:estycji i równie gwał ­
lo\vn.v wzrost zad łużenia kr.iju. Dlatego Sierp ic i'1 nie stal 
s ię.  dJa :\ leksandJ'a Ku�n icrza z-askoczen ierń. l{o. '!du  ro2sąd-
1 1 fe m.u.�lący człowlelc . zda wa ł :whif:> sp1·a tvę,  te wybuch 'nlltSi 
n a s t qp;c - mówi dz is ia j . - Zb,tJI wic •k by /o  w lda ma nia.,  
zb1 1 l  wiel e sam.owo/i .  

Uwa;":a ,  że by l ; 1  szansa powstrzy man ia  Sierpni owego wy­
buchu - ostc1 tnia szansa : V ! l [  Zjazd PZPR .  N i c!'-tet.v ,  n ic 
wy_gra.no Je.i . . . A pi zcciC':� orga n i zac�e part .,·.i n c  s:,· g:na l i zowal.:,-­
wrzenie .  Dz i:j  pnrt ia  p łac i  za to. Ze jej  pr.zyy,:ódc:,· po prostu 
nie chc ie l i  tych s_vgnaJinv s l .vszeć. 

. J emu,  A l eksandrowi Ku�n ierzowi .  :pos icrµniov•;e wydt:rz.e­
nia naloż.Yły na bark i  w ie lk i · ciężai·. Najp icn\' - wybra1-1 0 
go demokra t ycznie , zclccyclowaną wic:kszoScią g łosów, 1 se­
kretarzem Korni telu Zakładowego Parti i .  Nie.  n i e  był krzy� 
kaczcrn, nie zab i egał o popularno�ć. Znano go jednak . 
w „G l i n i k u '' dobrze od szesnastu la t  jako cz łowieka,  któr.v 
prawdy si<; n ie  boi  ·ani cudzych zdaii n i e  powtarzrt,  jeś l i  nie 
S�l jego \v lasnymi  przekona n iami .  Pewn ie  dlatego żaden za­
kręt n i e  wyrzuci !  go z toru; pe\�· n i e  dlatego prz.v k«\żdym 
za l,ręcie szukano go ,  powierzat10 .  mu ,v�żk. i e  funkcje .  I trud­
ne .  Tak j ak  teraz . . .  Bo �ekre t a rz l<Z n ie  roz.gruwa t u l /co 1>0- . 
pH /.a r1 1ych spraw. Czę.kiej :nawet m. tu;i  clz.i cdoć n iepopular­
nie .  A w doda t ku wciąż jest na cenzu rowa n y m ,  zmuszo n y  
dec · 1 1dować o d  zaraz i b e z  k.onspek tów. 

o :aczee·o zgodził s ię  kandydO\-vać do Komi tetu Centn1l nego 
P,i rt: . i ? Cóż, każd v· cz"l ov.; i ek ma a mbicję ,  b.v robiC w ięcej 
nl:i.  dotychczas. M.vf lal też :  rnoT.c więcej bc;-dę mól'.!ł zrnhić:  
dh1 s ,1 ,·ego za k ładu . d l a  robo tn ików'? Tnk bowien1. wid?.i 
swoje zadanie: pnckazywać Kornitctowi _ postulat.'' . za lo)2; i ,  
która �o \,·:·•bral ::i ,  \·V�sz.vstkie jej  odczuc ia  i nastro·je .  Do 
t '." l ko  rz.c.tc l na  informnc_ia może dać w i edzę, bez które.i n i e  
5
.
po�ób rządzić mądrze i w i m i �  najs tuszn icj.:>z:,• ch  ludzk i 1.:h  

praw ; i nteresów. 
.J nk  widzi  1 1 a jb l iższ.:_i przyszł ość par t i i  i Pol s k i ?  Przede 

·, •. ,-szys lk im sz\ ' bk ie  roz1 iezcnie  winnych kryz:,•su .  Dc11C',i -
st s., Orzcn ic  g\\·a ranc.i i ,  że takie blęd,, n i�dy s i ę  już nie po­
,�· t6cza. A w S\Vo im ,vlasnym zakładzie chciałby dz i ah1ć 
w k i c;·unku w \·konan ia  ,\·szvstkich uchwał IX Zj ;ndu  Par­
t i i .  Przede wsŻ:,: s tk im znś Prz:vgotowania  fabr� ·ki  do ,-.,pro­
wadzenia reformy gos podarczej przez p!'zysposobien ie  już 
teraz zes:po lu  lndzl .  którzy stanow i ć  będą autentyczn.v i na j ­
lcnszv  samol'7.1d robol n i l'Z.,Y ; po druv;ie - ',\1ypracov-,1anie  
aL;ter1 lycznie  socja l i slycz.ny ch stosun ków m iP,dzyludzkicl: ; po  
trzecie - zc1sook:ojenie potn�eh socja!nyr.:h  pracow ników 
oraz - po cz\,:�ntc · - pacl ri.mania bar i er�- n i eu fności m ię­
dzy  zwi: izkam.i zawodo,.,rymi  • Komitetem Zak ł a dow.nn 
PZPR. 

Wiem.  ::e j<'SLi uda rni się te cele os iąg11 q <'. to n-ie na  
pró:'.:' no  wziq frm na s1ehie t r u dn e  i ba rdzo odpowiedzia h1 e 
ohowlqzrd I :-ek.reta rza Komi / e / 11 Zalde1doWC'go i członka Ko­
m.de/n Ccn t l'aL1<•go Partii - mówi towarz_vsz Aleksander 
Kuśni erz. 

1 6  września 1 872 roku do par lamentu 
a ustr ic.ckicp:o wpl ,\ · 11:1 ł  pro j e k t  budo\1.-·:,· 
nowej , jedno torowej l ini i  kol ejowE'j 
Tarnów - Stróic - Nowy S�cz - Mu­
s1 .. vnn -- Leluchów. \V C"'L.terv hi t a  p6ź­
niej trnsę tę pokon. \ ł  p icnvszy pocia.e;. 
Ciqgnął go paro\YÓZ o nazwie , ,Górar· 
na ca łe j  nowe.i l i n i i  było wk rótce dwa­
naście parowozów, a poza t:vm cztcr­
dr: ieśei wagonów osobow:vch i pięć razy' 
tyle tO\varowych .  Pocią�i osobo,ve j cź­
d/ i łv 7. .•n.vbko�r i :1 ·L i  k l lometrów na .e:o­
dZf Pę . tO\'varowe 7,nś pokon .nva.J .v w 
vJ C'iąg-u godziny 25 k i l o m etrów. Jcź.­
d z. · 1 _...- zaś tak pu n k tu::i lde ,  że r,1o·i : 1a 
b� i o  według: n ieb  rep.u lować zctrnr:d.  

Sta n i sław Śmi.erc io k 

p9szukiwaniu 
oszczędn9ści 

\\1 sto piGl: bt późr i e j  poc iqgi  na tej  
1 1,as i c nadal  jei.dż:1 po jednym torze,  
choć  o ,vie le  czę:' c ; e j .  Do ich obsługi 
każde�ó d 1 ii a  używa się 35 l okomot;-,'w 
pat\)W;l-'Ch i 25  spal i now:,;ch . Zmicn i łv  
s-ię ty �ko  rozk łady  jazd:,· :  . ,townrówka" 
pokc •nujc p'.ęćdzies i <1 t k i iornet r<'n� w 
sześć, a nawet os iem godzin .  

<lO\V.Y ,  Pr;ccµrowadzona pr�Ct; kolcj .LJ":t...'· 
z m,1.vo-;:! deekiej DRKP �.wa'. iza w. ko-
1....:yst:rnia e1.a'Su pracy tuboru na octcin - -
ku Nowy Sącz - Stróże - Tarnów 
ujawni ła ,  że czas nieefektywny sięga od 
48 'do 65 procent całego czasu prac.v -
l okomotyw, Specfali tci bez trudu wy­
l iczą .  i le kosztuie paliwo bczużytct.:zn l e  
z.używane każdego dnia. 

>Ta jednotorov,·.vm sz laku lz\v. , .mi- Gdyby dawno już przygotowana  clo-
jn.n k i "  są zb.vt od siebie odJcgie. Tak k umentacja dwutorowej l ini i  z Tarno-
·w!ęc kied.v j eden pociąg jedzie, fnne v,:a do  Piwnicznej (dalej dtugicgo toru 
s t.oją na mijankach i cz.eka�ą aż  .szlak nie da s iG poprowadzić ze względu na 
s 1 �. zwolni .  Lokomot.vwy unieruchomio- u kształtowanie terenu) doczekał a  s ię 
11\Ch µoc 1ągow muszą Jednak b.} ć goto- rec1l i zacj i ,  nakłady poniesione na  ten 
,ve d_o kont?nuowm�ia jazd y : . s i ln i k i  c e l  zwróci ł;vhy s ię  w pięć-sześć l a l ,  i 
11.rnc.:uJq spalaF!C  '>ivęg1el lwJ oleJ nap�- ":..;o� l icząc ty lko  o:;zczQctno�ci pali\va,  z.u-

ż_vwa r 1c��o dziś na postojach pod scma­
L1n� 1 ,, ! .  

.Tei�t też plan rozwiąza n i a  doraźnego. 
choć nie prowizor_y czncgo. Budowa k i l ­
ku nowych m l j anek  powaln ie  pn:yspie­
szylaby b ieg poci ngVw 1:a trasie Tar-
1�6w - Stróże - Now.\' Są�·z - Muszy­
na .  Zaoszczędzono b.Y węgiel  i olej na­
pędowy . .  Zwiększybby się przepusto­
woić , ,7.nkorkov,·u:!ego", a tak ważnego 
szlaku kolejowego. Odblokowano by 
znaczną ilość wagonów, zbyt d ługo 
przewoż,wych ł<1clunki. 

-Trzeba leż w;spomnieć o istniejqc.vm 
projekcie poprowadzen ia  l ini i  ko l ejowej 
od G ry bowa do Muszyny inną  niż ohec­
nie  trasą - przez Biecz, Tylicz i wokół 

Rolu jmy kryn icki 
zabytek 

W wil l i  „Tatr�ańskiej" pl'zy bul­
warach Dietla: swego czasu mieścHy 
się zakłady fotograficzny, fryzjersk i  
oraz  restauracja „Zdrojowa", a eo  
naJw1,żniejsze - pokoje noclegowe 
.,Orbisu",  Trudno b.vloby wyobrazić 
sobie Krynic� bez tej budowli, 
drewnianej ,  zbudowanej w ci eka­
wym stylu regionalnym, Chyba 
prze,-vażyly racje m iłośników kry­
n ickich zabytków, skoro budynku 
nte wybu rzono. W chwili obecnej 
jerl on pusty i ogrodzony, co wskn­
zywaloby n a  to. że mają tam być 
prowadzone pr..łce nad j ego odresta­
urowaniem.  

Ale na razie wygh.4d bud.vnku kon­
trastuje_ z p ięknern otoczenia, w któ­
rym s ir;  on znnjdujc. Kryniczanie 
zadajci sobie pytan ie .  czy i kiedy 
przyst;;ipi  5lę do prac konserwato1·­
s k i c h  „Tatrzai'isk i ej"?  

STANISLAW KOZAK 
K ryniea 

Jeszcze o lwky 

w Nowym Sączu 
W 3 4.  numerze „Dunajca" p i sa lern 

o przeprowadzeniu przez leka rzy 
Zak !adu Weteryn, 1ryj nego w Nowyrn 
S�czu ryzykownego zabiegu n« lwi­
cy przebywającej w tym mieście 
wra.z z C\Tkiem Arftna · • Informa­
cja .  pom),S lana j�ko tz,�. , ,cieka­
,,,ost ka· '  była bardzo s krótowa i w 
związku z tym n ie  w pełni  precy­
zyjna .  W związku :z telefonarni za­
i n lcrcsov,.,anych czy le ln ików o bl iż­
>zc inform�1cje Z\'ITóc i l em się do  le­
karza wcler.vnar t i  . Janusza f . ..  opuc­
k ie�o. 

Ro!!..po.11: n <1. n i� .1.:. 1 ;,i n u ·;..u.pa lflego n.a­
rzcJ dóv1.' rodnyd1 u d7-iesięcio letnjej 
l•,dc.v - pacjcnla ba rdzo rzadkiego 
'"'' lccznic:1ch wctel',\'t1ary jnych,  a na 
pewno po raz pien,·szy zgłoszonego 
do Zakł�. tlu \Vct.er.vnar.\' j nego w No­
w_vm Sączu dokoriano w cyrku .  Le­
karze weter.vnar i i  Bożena \Vojna i 
.ranusz Lopucki podjęl i s ię  leczenia. 
Prz)·padck skonsultowano ze służbą 
wclerynar.vjną k ra kowskiego ogrodu 
zoologiczncr,o. SLamLC)d też sprowa­
dzono środek fa rma kologicznv 1 �-a .  
stosowan ie  k tórego _gwaranlowalo 
bezpieczne i bezbol esne dla iwie­
rzQcia w:,·konanie  1,ahi egu.  W trzy 
dni po zabiegu lw i ca znów wystę­
powała  na cyrkowej arenie .  

STANISLAW SMIEłlCI Al'C 

Krynicy . To jednak n je  jest już mo­
dernizacja is tn iejącej l i n i i ,  lecz tlowa. 
i r nvestycja połączona z budowq d1 ugie4 
go, około trzy k i lometr�, nowego tune• 
l u . Takie rozwi�zanic pozwol i łoby omi• 
n<iĆ słynny - niemill a ndyjski - odci• 
1:ci<;: pomiQ-dz:v Nowyrn Sriczcm, a G ry­
bowem cz.di s t romy i d ł ugi podjazd 
pod Ptaszkową Z Nowego Sącza do 
Ptaszkowej jest 18 k i lometrów. Kiedy 
jedzie tędy poci;:ig o lączn) m ciężarze 
1 700 ton (większy jest  tu  n i cdopusz--. 
czalny), ciągną go aż.  trzy lokomotv\.vy„ 
Jc;; l i  są to paro\\'ozy typu ,.TY-2'' -
spai:'l j q  tu po czi.ery tony dobrego wę ... 
.(! la każd:· .  a le  obniż.ente jakości węgla 
z\\· iększa jego zuiyc ie  na\\·et do siedmi u  
ton. Natomiast lokornot,\·wy spal ino\,·e 
.,w,,·p i jają ' '  tu po 170-lEO l i trów oleju 
napędowego. UoScl to ogromne.  tym 
bardziej  2:e . ,wsp inaczkę" na  Ptaszkową 
k ażdego dnia wykonuje 30 poci ągów 
Lowaro\vych i 22 pasażerskie .  

\Varto więc ch�'ba podjąć szyb-ką m.o..; 
derni:tacj� t o  rrn ,wsko-le l  uc !H)wskiego 
żelaznego szlaku.  od la t  - nicstet�· bez­
skutecznie - postu luj <:[ kolejm7.e z no-.:1 wosądeck i t•j DRK P. 



Limonows . a 
gastronomia 

traci swą dawę 

Były cz.asy, kiedy limanowska ga­
stronomia cieszyła się słuszną sła­
wą. Restauracja „Myśliwska" z du­
mą prezentowała ,.Srebrną Patel­
nię"; kawiarnia „Zbójnicka" zachę­
cała nie tylko reg.i.onalnym wystro­
jem, ale także ciekawie skompono­
wanymi zestawami potraw i miłą 
obsługą. 

Było, minęło... To, co dzisiaj re­

prezentują limanowskie zakłady ga­
stronomiczne, jest grubo poniżej po­

ziomu, jaki przystoi gospodarnemu 
i licznie odwiedzar:emu przez tury­
stów miastu. Okrojono menu - i 

choć powody tego są oczywiste, wo­
bec braku mięsa można by jednak 
urozmaicić zestaw dań pot.rawami 
jarskimi - pierogami z jagód, tru­

skawek, czy choćby duszonym kala­
fiorem. Kosztuje to wprawdzie wię­

cej pracy. niż podgrzanie mrożonych 
pulpetów, ale panie kucharki za coś 
w końcu pensje biorą. 

Dziwnym obyczajem limanowskich 
gastronomików słało się zamykanie 
poszczególnych restauracj i w różne 
dni tygodnia, z wywieszeniem kart­
ki ,.za wolną sobotę". Można chyba 
jakoś tę sprawę rozwiązać „z gło­
wą", by nie dochodziło do takich 
sytuacji, jak ta z . 12 sierpnia : naj­
większa restauracja - .,Myśliwska" 
nieczynna, wraz z. nią bar „Sam�•, 
restauracja „Popularna" przez cały 
dzień ż.ywi wczasowiczów, normal­
nie korzystających z „Niyśliwskiej", 
,,Swierkowa" w porze śniadania, 
obiadu i kolacji dostępna również 
wyłącznie dla wczasowiczów WPGT, 
zaś w barze mlecznym przy ul. Or­
kana serwuje się j edynie podejrza­
nej jakości zupę pomidorową. Pozo­
staje restauracja w dzielnicy „So­
wliny", ale do niej jest ponad dwa 
kilometry, a i to nie wiadomo, czy 
opłaca się jechać. 

Do napisania niniejszego listu 
skłonił mnie jednak inny fakt: we 
wtorek, 18 sierpnia o godz. 13.30 je­
dyna dostępna dla wszystkich re­
stauracja w centrum - .,Popular­
na11 (,,Myśliwska" właśnie miała 
wolne ,,za wolną sobotę") oferowała 
tylko bigos, który w praktyce oka­
zywał się kiepsko dogotowaną ka­
pustą z kilkoma skwarkami słoniny. 
Cena tego specjału wynosiła... 31  
złotych! 

Nazwijmy rzecz po imieniu : poda­
wanie zwykłej kapusty jako „bigo­
su" jest najzwyklejszym oszustwem. 
Klient wprawdzie jeść jej nie mu­
si, ale często nie ma wyboru. Doma­
gam się więc, by odpowiednie wła­
dze I komisje odpowiedzialne za 

handel i gastronomię oraz Zarząd 
Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu stałymi kontrolami dbał o 
jakość i grama turę podawanych po­
traw. 

JAN WJELEK 
Limanowa 
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Danuta Binek 

W wa ce 
Paweł przebywa. w domu dziecka. 

tylko dlatego, i.c jego rodzice nic mają 
ochoty na tak przyziemne za.jęcie, j�k 
wychowywanie chłopca. Własne. bo• 
ga.tc życie dość czę.'ito odnotowywane 
w milicyjnych kronikach, absorbuje 
ich bez reszty. Mimo to, Paweł kocha 
swoich złych rodziców i tęskni za nimi. 
Zresztą nie tylko Paweł. W domach 
dziecka podobne przypadki nie są wcale 
rzadkością. Są typowe. Podobnie Jak 
cotygodniowe, sobotnie podekscytowanie 
dzieei łudzących się. zazwyczaj na próż­
no, :te któreś z rodziców Je odwiedzi. 

Truizmem je!>t dziś twierdzenie, że 
tadcn dom dz' ecka mimo najlep,-,zcj 
opieki i dobrych warunków material­
nych nie j est w stanie zastąpić rodzin• 
nego ciepła , za którym tak tęsknią 
opuszczone przez rodziców dzieci. Od 
dawna mówią o tym głośno psycholo• 
dzy, pedagodzy i lekarze obserwują­
cy, podczas codziennej pracy z dziećmi, 
skutki sieroctwa. Autorka poczytnych 
książek o wychowaniu, Maria łJopatko­
wa powiedziała kiedyś : 

- Na;większą klęską dzieciństwa 
;est przeświadczenie, że ;est iię nie 
chcianym i przez nikogo nie kochanym, 
i dlatego dzieci przebywające w do­
marh dziecka (nawet najlevszuch) są 
chore duchowo. Dom dziecka ;est do­
brodziejstwem takim mnie; więce; ;ok 
1zpitat .1eśli ;uż koniecznie trzebr:i tam 
kogoś posłać, to na krórko. Na;iepie; 
jednak nie posyłać wcale. 

Umieszczenie w domu dziecka to 
najłatwiejsze wyjJcie, dlatego chętnie 
proponowane. Poza tym przynosi na• 
tychmiastowy efekt i wtedy osoby za­
angażowane w sprawę mogą odetchnąć 
l z zadowoleniem stwierdzić :  .,No. po„ 
moaliśmy nieszczęsnym. Wreszcie ią 
czyste. ubrane, nakarmione, chodzą do 
ukołu ... " Kłopot w tym, że one, nie„ 
wdzięczne, nierz:1dko z tego 11don,u 
szcz<:ścia" uciekają. Dzieje si� tak wó­
wczas, gdy o losie dziecka zadec.rdo„ 
wano poza nim. Nie zbadano wi�zi 
uczuciowej lącz.1cej je  z domem ro­
dzinn;Ym lub wręcz ją zlekceważ.ono. 
A one CZG:'-lo wolą ów dom, nawet naj„ 
gorszy, byle tylko nie być godnymi li­
tości „!i.ierotami" czy "dziećmi zakła­

dowymi". 
Male dz:eci reaguj:] na zbiorowe wy­

chow,)nie tzw. chorobą sierocą, czyli 
„kiwanlcm się", apatią, opóinieniern 

z C orobą 
• 

sierocą 
w roZ\\ oju, s tarsze - ucieczkn. Qc7v ... 
v, i�cie zdarzają się tak.le przypndki, 
gdy np. oLo�e rodz,ce plli i oboje są 
znienr,widzcni przez dziecko. \Vledy 
to, gdy nie znajdzie s:ę dla niego opar­
cia w żadnej dalszej rodzinie , zakład 
stu.je  się najlepszym wyjściem. Je�t 
on takie rozwiqzaniem, gdy samo 
dziecko tego chce. 

Z przekonania o tym, że umieszcze­
nie w domu dziecka powinno b�·ć 
ostatcczno�cią, zrodziły się dzirtłania 
zmierzajqce do wyprowadzenia stam„ 
tąd dzieci , do przywrócenia im rodzi„ 
ny. Tym bardziej, że według statystyk 
ponad 90 procent wychowanków do­
mów dziecka ma rodziców. \V ten spo„ 
sób przełamano dotychczasowy �posób 
myślenia o losie wychowanków, two„ 
rząc zupełnie nowy model funkcjono„ 
wania domów dziecka. Obecnie nie 
chodzi już tylko o przetrzymanie dzie­
cka w placówce aż do czasu osiągnięcia 
przezei1 pełnoletności. Tera� naleiy 
zrobić wszystko, by jak najszybciej 
mogło się z nią rozstać i poza nią zna­
lazło korzystniejsze warunki życia 
i rozwoju. 

Przyjrzyjmy się więc, jak ten postu­
lat j est  realizowany w nowosądeckim 
domu dziecka przy ulicy Kolegiackiej. 
Mówi kierowniczka, Wiktoria Żyłko„ 
wa:  - Obecnie w na.szum domu prze­
bywa 50 �tewczqt i chłopców, w wie„ 
ku od 2,5 do 21 lat. Z wyjątkiem ic>d­
nej dziewczynki - sieroty, pozostałe to 
tzw. ,.sieroty spoleczne0 

- w 80 pro­
centach dzieci alkoholików. Najtra„ 
g:c.::rtiejsze ;est to, że w wielu rodzi­
nach wta§nie matki pi;ą. W ubiC'gl ym 
Toku aż trzy z nich przebywały w 
szpitalu. psychiatrycznym. Mamy u �ie­
bie cale, nawet szeicioosobowe Toclzi­
n11, Staramy się je umieszczać w tych 
samych pokojach. a nawet w tych sa­
mych grupach. Kilka rodzin - w 
przypadku gdy c1z;eci były porozrz1,.ca­
ne po różnych ptac6w1;ach - udało 
nam. się polqczyć. Wydaje mi się, że 
większo�ć dzi.eci czu;e się u nas do­
brze i nie tęskni za rodzicami. Niek tó­
re zaś na samo wspomnienie rodzinnc­
oo domu dostają ataków strachu. Na 
przykład 1 1-letnia Grażynka opowiada 
o swoje; matce-a!koholiczce. jak ;q 
b{la, głodziła, kazała spać, pddczas gdy 
sama przyjmowała ,,przyjaciół". Z ko„ 
lei, przebywa u łlOS cz:t.:.'6rka rodzeń­
stwa z Zakopanegn. Rod..,fce: jedno nie 

z nimi dookoła ognbka. Do roz1howy 
11ikogo nie trzeba zachęcać. 

Ja!:iio I'ranczak (Haba Niżna) z nie­
ukrywaną dumą mówi : - Sami zbu­
dowati§my szałas, deski i gałęzie zwią­
zaliśmy iznurkiem. W czasie żniw po­
magaliśm11 całym zastępem rodzicom 
i sqsiadom, donosiliśmy posiłki. 

Dorota z gorlickiego hufca : - Dla 
młodszego rodzeństwa założyliśmy ,.zie„ 
lone przedszkole". Ucieszi:lo to rodzi­
ców. ktÓTZl/ eh.ot pri"ez kilka godzin 
mogli spokojnie pracować w polu. 
Z tegorocznego lata ,i:ajbetr -•ej u tkwi­
ła mi \U pamięci uroczysta warta 

tersze od drugwoo; na zmianę siedzq 
w wiez,tniu. Ci clo�tarc;:;:ają nam naj­
więcej klopotUw, bo wukradają dzieci, 
,zczcgólnie ch łopców. Podobno oj(-iec 
zbudował dla n ich sp.__·cjalną skrytkę, 
gdzie ;e przed nami chowa. Niedawno 
udało im się wykraść I I- letniego syn­
ka i zrobiU z niego ,.1':0 11 tka -• w No­
wym Targu. 

Pani Żyłkowa twierdzi 1 że nie można 
z:lbicrać dziecka z rodziny, gdzie tylko 
ojciec pije, a matka dba o dzieci. Ta­
ką rod7..inę powi<.�no się wtedy objąć 
systemem ró:.i.norodnej opieki. Raz trze­
ba �dz.ie pomóc w eksmisji czy le­
czeniu wspólm:1lżonka, namówić na 
zmianę środowiska lub rozwód, innym 
razem Ułatwić matce pracę czy mie„ 
szkanie. Poży teczna będzie i pomoc 
konkretna, i la w postaci perswazji. 
z:rczliwej rady czy zachęty. 

W wielu przypadkach należało pod­
jąć resocjalizację naturalnej rodziny, 
aby wykorzystać w:szystk1e szanse 
stworzenia dziecku tego, co dlań naj­
cenniejsze, czy l i  normalnego rodz(nne­
go domu. Czasem więc trzeba było za­
ryzykować, czyii na próbę oddać dzie­
cko nie najlepszyn.1 dotychcws rodzi­
com i bacznie ich obsenvować, nakła­
d,1jąc przy okazji np. do podjęcia ku­
r.:i.cji odwj·kowcj , do z.ajG:c1a się syste­
matycznq pracą. W ubiegłym roku do 
domu rodzinnego powróciło troje dzie­
ci. Jedno z nich, chłopiec, już miało 
być adoptowane, ;i le w wyniku wielu 
rozmów z jego maik�. która na nowo 
ułożyła sobie i:i cie, dziecko powróciło 
do nieJ. \Vzruszający był sposób, w ja­
ki ta matka, za namową kierownictwa 
domu dziecka, na nowo zdob:-·wala 
niiłosć synk.1. Kiedy odwiedzała dziec­
ko w szpitalu, bo wówczas tam prze­
b;-wało, lekarz.e mówili ,  że to na jlep­
sza, kochajqca matka. Nikt nie powie­
tlz1alby, że widzi synka po raz pierw­
szy od wielu lat. Pozostała dwójka, 
która wróciła do rodzinnego domu, t.o 
rodzeństwo. Ich rodzice - alkoholicy 
poddali się rocznej kuracji odwykowej 
i teraz znów tworzą normalną rodzinę.. 

Zupełnie innych dróg wyjścia z do„ 
mów dziecka trzeba szukać dla dzieci, 
które nie mają szans na powrót do 
własnego domu, bo naturalni rodzice 
zupełnie się nimi nie interesują. Dla 
nich należy szukać nowej rodzi11y .  co 
jak wiadomo jest tym łatwiej�:ze, im 
dziecko jest młodsze. Adopcja v. tar• 

Ala (Krępachy) :  - Założyliśmy VAL• 
owski teatrzyk lalkowy. Pierwsz1t µn·­
mierq była bajka „O złym k„6! u Po• 
pieLu''. 

Dziewięcioletni Piotrek Dz.iajkiewicz 
mówi poważnie :  - NAL to zabawa 
i praca. Teraz w Polsce jest frl.e, więc 
trzeba dorosłym pomagać, bo im sa­
mym coś nie wychodzi ..• 

Koniec harcerskiego lata 

Na podstawie przebiegu tegorocznego 
NAL-u można już mówić o pewnrch 
uwarunkowaniach akcji. Bazy zastę• 
pów NAL-owskich znajdują się naj­
częściej na podwórzu, w sadzie, w �zo­
pie, w szałasach, rzadziej w izbic. Za­
leży to od podejścia poszczegóh1Jch 
gospodarzy. Bywają wsie, w których 
mieszkallcy nie zgadzają się na to, by 
ich dzieci wspólnie pomagały sąsiadom. 

- Na swoim jest dosyć robotu -
mówią. Harcerzom pozostają Yl. led;v 
t) lko soboty i niedziele. Ale i te co• 
tygodniowe spotkania kończą się w µo­
rze nasilenia prac polowych. Harcerskie obozowisko w Jasieńczy­

ku kolo Muszyny. Ostatnie dni sierp­
nia. Zjawili się tu najlepsi z najlep­
szych uczestników Nieobozowej Akcji 
Letniej. 

Jakie były harcerskie wakacje1 Naj„ 
łatwiej odpowiada się na to pyl.anie 
liczbami zorganizowanych obozów i za­
stępów NAL, ilością z.realizowanych 
zadań umieszczanych na łamach „Ga­
zety Krakowskiej" i 11Dunajca". To do„ 
brze, że Nowosądecką Chorągiew ZHP 
stać było na zorganizowanie akcji let­
niej, choć - przyznać trzeba - była 
ona najskromniejsza od kilku lat. Nie„ 
obozową Akcją Letnią objęto 1 800 zu­
t:hów i harcerzy. 
„ l'u, w Jasieńczyk\l. siadam wtaa 

w dniu Lipcowego Swięta w Szklar­
czykówce, gdzie zginęła patronka na­
ize; szkotu Urszula Hannach-Grusz­
czyńska i wycieczka do kina na cudo„ 
wny film „Gwiezdne wo;ny". 

Józe! Wańczyk (Tymbark) :  - W po­
lu było ciężko, bo nie znoszę upałów. 
Ale nauczyłem się wiązać powrósła. 

Zbyszek z Krynicy : - Nie lubię 
dziecinnych zabaw. Mnie interesują 
tylko biegi patrolowe na azymut. Tam 
można wykazać iię sprawnością, wy„ 
trzymalością i oTientacjq w terenie. 

Urszula z Dąbrowy: - Opiekowali§­
my się piętnastoletnią Jolą, która nie 
chodzi na nogach. Za.wozili§m.y ;q t1a 
wózku inwalidzkim. nad Duna;ec. przu-
11osiliśmu ;e; pokarm dla z-tL,ierzqt. któ­
re ona tak bardzo kocha.. 

Zastępy NAL-owskie są dużą szansą 
integracji dzieci, a co za tym idzie -
mogą przetrwać również podczas roku 
szkolnego. Obejmujący swe funkcje za­
stępowi, najczęściej uczniowie klas 
siódmych i ósmych, mają okazję spraw­
dzenia swoich umiejętności, które przy• 
dadzą się także po wc1kacjach. 

Ktoś wśród siedzących przy ognisku 
zaintonował „Rusza; w drogę h.arcerska 
drużyno ... " a później „Ogniska ;ut do­
ga3a blask .. . " 

Zegnaj lato i NAL. Zastanówmy si� 
może dobrze byłoby kontynuowa6 
wspólne przeżycia w drużynie harcer• 
skiej prut okr•u:Jy rok? 

JERZY LE$N!Mę 



szym wieku jest raczej rzadkością. 
Dlatego jak najs.zybciej trzeba regulo­
wać sytuacją prawną dziecka, bo zbyt 
duża jest cena sieroctwa, jaką dzie­
ciom przychodzi zapłacić. W ubiegłym 
roku tylko dwoje dzieci zostało zaado­
ptowanych. Nie znaczy tQ, że nie ma 
chętnych do stworzenia nieszczęśliwym 
dzieciom domu. Zdaniem pani Żyłko­
wej jest ich więcej niż dzieci. Prob­
lem w tym, że są to bardzo trudne 
sprawy. Często się zdarza , że rodzice 
po�tawieni wobec konieczności zrzecze­
nia się praw do dziecka przeżywają 
ni:nvrót miłości i przyrzekają poprawę. 

Czwórka dzieci tych rodziców, któ­
rych nie pozbawiono całkowicie praw 
rodz:ciclskich, trafiła do rodzin zastęp­
cz� eh. Często zdarza się, że rodzice 
zastępczy później adoptują te dzieci. 
Najtrudniej znaleźć rodzinę dla kilkor­
ga rodzeł1stwa. np. czworga lub pię­
ciorga. Dla nich pani Żyłkowa wyszu­
kuje tzw. rodziny zaprzyjaźnione. Jed­
ną z takich rodzin są państwo Helena 
i Jerzy Zielit'lscy z Nowego Sącza. dla 
których kierowniczka nowosądeckiego 
domu dziecka nie znajduje stów uzna­
nia. Paris two Zielińscy od pięciu lat, 
całkowicie bezinteresownie. utrzymują 
serdeczne kontakty z dziewczynką, któ­
rej grozi ła szkoła specjalna. ale pod 
wpływem okazywanej jej sympatii po­
trafiła nadrobił: zaległości. Obecnie 
chodzi do piątej klasy szkoły podsta­
wowej. A wakacje spędziła z pa1\­
stwem Zielińskimi w Rotnowie. 

Trudno jest także znale:i::ć rodziny 
zast�pczc dla dzieci w wieku szkol­
nym, bo pełna świadomość własnej sy­
tuacji stwarza wiele barier. Dla nich 
jedyną szansą są rodzinne domy dzie­
cka. Niestety, na tereni� nasz.ego wo­
jewódxtwa mamy tylko dwie takie pla­
cówki. Dlaczego tak wolno powstają 
nowe rodzinne domy dl.iecka! Nie wie­
rzę, że nie motna znaleźć ludzi chęt­
nych do podjęcia tej ofiarnej pracy. 
Barierą są tu niewątpliwie pewne nic„ 
życiowe przepisy w regulaminie fun­
kcjonowania tych placówek, a ostatnio 
kłopoty t zaopatrzeniem. Te ostatnie  
zagroziły także domom dziecka. Wik­
toria Żyłkowa powiedziała mi, że 
obecnie racje mięsa dla wychowanków 
domów dziecka są zmniejszone. Nie mo­
żna na nie kupić nawet 50 procent 
tego co dawniej. Środków czystości 
starczy jeszcze na miesiąc, nie ma kok­
su na zimę. Najbliższa przyszłość do­
mów dziecka rysuje się wiE:C w naj­
czarniejszych barwach. A przecież to 
n1y, dorośli, powinniśmy, nawet kosz­
tem własnych wyrzeczeń zadbać o to, 
aby tym dzieciom, którym poskąpiono 
domu, miłofci i bezpieczeństwa, za­
pewnić w miarę szczęśliwe dzieciń­
stwo. 

+ Trwa. w naszym kraju osobliwa 
kwnpania ulotkowa i plaikartowa; 
społeczeństwo ka.nnione jest setka­
mi mniej lub bardz.iej sensownych 
haseł, wśród których brakuje jednak 
najważniejszego : .,Pracujmy lepiej, 
a będ,,ie nam się lepiej tyć" - pisze 
pani Maria Poręba z Zakopanego. 
Ten sam temat podejmuje w liście 
do redakcji pani Maria Ranosz ze 
Stopnic :  .. zac7.ni jmy odnowę od sa­
mych siebie, bo w naszych obycza­
jach p1·ostych ludzi niewiele na­
pra\Vtlę zmieniło się od ubiegłorocz­
nego Sierpnia". 

• Ośrodek Sportu 1 Rekreacji w 
Rabce prosi o .zamieszczenie infor­
macj.i o turn]eju tenisa ziemnego dla 
młodzieży niestowarzyszonej . A więc 
zawiada.tniamy, że turniej taki, o pu­
char Zb. Swierczyńskiego odbędzie 
się w rabc7.ańskim Parku Zdrojo­
,vym w dniach 19-20 bm. ; mogą 
brać w nim ud�al 3-o.sobowe dru„ 
żyny (dwóch 7.awodników i zawod„ 
niC7..ka, którzy nie ukończyli 15 lat). 
Z�ła.<;7.ając udział w turnieju należy 
uiścić opłatę "'-"Pisową w wysokości 
200 zł od zespołu, można to u-czynić 

W czasie sierpniowej akcji na ba­
zarze w Nowym Targu zorganizowanej 
przez Wojewódzki Zespół ds. Walki ze 
Spekulacją, ujęto handlarza owiec, 
Władysława B. � Zakopanego. Okazało 
się, że zakupił on sto owiec w PGR 
w Cieplicach koło Leżajska, płacąc za 
sztukę od dwóch tysięcy sześciuset zło­
tych do dwóch tysięcy dziewięciuset, 
a sprzedawał w Nowym Targu w cenie 
od siedmiu do dziewięciu tysięcy zło­
tych. Zanim go ujęto, z.dążył już sprze­
dać trzydzieści sześć sztuk. 

Biorąc pod uwagę, że na jednej O\VCY 
Władysław B. zyskiwał średnio pięć: 
tysięcy złotych, a od czasu zakupu 
w Cieplicach minęło zaledwie kilka dni, 

- Przecież nikt ·nie SPTawdza -
tłumaczono mi - co pani zrobi z za­
kupionvm. w sklepie towarem ..• 

Do lipca bieżącego roku istniał prze­
pis, zgodnie z którym sprzedający 
zwierzę otrzymywał z funduszy pań­
stwowych tzw „dodatek hodowlany". 
Gdy nabywca sprzedawał zwierzę przed 
upływem umownego terminu, musiał 
ów dodatek zwrócić!  Była to więc swe­
go rodzaju gwarancja, że nie będz:ie 
handlu świeżo nabytymi zwierzętami. 
Niestety przepis ten zniesiono, nie ma 
więc żadnych formalnych ograniczeń 
poz.·1 wymienioną klauzulą we wniosku 
kredytowym. 

Jak ,v 
zostać 

, rótkim czasie 
milionere111f 

handlarz z Zakopanego mógł w ciągu 
dosłownie tygodnia zarobić na rf:k� ... 
pół miliona złotych. Teoretycznie więc 
wystarczyłyby mu dwa tygodnie, żeby 
zdobyć milion. 

Jak mnie pointormował ppłk. Marian 
Nost..ezyński z Komendy Wojewódzkiej 
MO, w kakcie wstępnego śled:,;twa 
w domu Władysława B. zakwestjono• 
wano czterdzieści tny skóry owcze; 
wynika I tego, te oprócz. handlu zaj ... 
mował :iię także ubojem owiec. Ponad ... 
to stwierdzono, ie ostatnio ukupił on 
sto pięćdziesiąt owiec w Zielonogór ... 
skiern i pewną ilość w Nowosądeckiem. 
Nie wiadomo jeszcze. ay podzieliły 
one los tych & Cieplic - !iled%two 
trwa. Nie to jednak j„t w całej tej 
historii najciekawsze: bardziej intere­
sująca b(dzie odpowiedź na pytanie : 
w jalci sposób Władysław B. mógł 
uprawiać swój proceder? 

Poprosiłam o wyjaśnienie w Wydtia­
le Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej Urzędu Wojewódzkiego. 
Dowiedziałam się tam, ie każdy rolnik 
posiadający pieniądze i wniosek kre­
dytowy potwierdzony przez Urząd 
Gminy (z czym podobno nie ma pro­
blemu} może kupić zwierzęta w Okrę­
gowym Przedsiębiorstwie Obrotu Zwie ... 
rzętami Hodowlanymi. Pał1stwowe 
Przedsię;biorstwa Rolne sprzedają zwie­
r;u:ta indywidualnym nabywcom wy­
łącznie poprzez POZH. Wniosek kre­
dytowy :zawiera pewną klauzulę. w 
której nabywca zobowiązuje się hodo­
wać dane zwierzę przez jakiś czas. 
W przypadku owiec jest to co najmniej 
trzy miesiące. Rolnik podpisuje wnio­
sek, płaci i... POZH traci go z oczu. 

na miejscu, w dni.u ro2".pOC7�ia za. .. 
wodów. 

+ Jeszcze o sporcie. Dlaczego go 
tak mało w „Dunajcu", dla.czego nie 
zamieszczacie wyników i tabel pił­
karskiej klasy A i B? - pyta pan • 
Edward Zachwleja. ze Szcz.awniCy. 
Ano dlatego, drogi Czytelniku, że 
cykl produkcyjny naszego tygodnika 
wynosi bez ma1a dwa tygodnie i 
każda tego typu informacja byłaby 
pt-zysłowiową „musztardą po obi-e„ 
d7..i.e". Mo:i.e kiedyś sytuacja się po­
prawi, uzyskamy w krakowskich 
Prasowych Zakładach Gralic-131ych, 
gdlie dti.1kowany jest „Dunajec" ko­
L'.ystniejsze warnnki -- na razie jed­
nak prośby spełnić nie możemy, 

+ Kolejna interwencja w sprawie 
linii „21'' WPK. Cz.y r.Je m�na pi-Le.­
sunąć końcowego jej przystanku 
bliżej nowosądeckiego dworca PKS? 
- pyta pani Maria W., spędzająca 
wakacje w Kosa.nyskach. Chodzi o 
l icmych tuzystów, dla których celem 
podróży jest właśnie ta miejscowość. 
Tymczasem po przyjeździe do No­
wego Sącza muszą drałować - obju-

Niezrozumiała jest także bardzo nis ... 
ka cena, za jaką Władysław B. nabył 
owce w Cieplicach : wy jaSnieniem tego 
zajmuje się tamtejsza komenda MO. 
Pamiętać trzeba jednak, że w naszym 
wojewód�twie obowiązują inne, wyższe 
ceny na owce i owcze produkty. Przy­
kładowo: za skórę owczą płaci się 
u nas na punktach skupu około dwóch 
tysięcy pięciuset złotych. podczas gdy 
g:dz.ie indziej około tysiąca. Nawiasem 
mówiąe ta r6inica w cenie była prze& 
jakiś czas przedmiotem spekulacji; po 
p1·ostu handlarze przywo1:ili skóry s in­
nych województw i sprzedawali na 
punktach skupu w Nowo�deckiem. 
Nie trwało to jednak długo;. handel 
skórami owczymi pr7.eniósł się na 
,.czarny rynek", gdzie ceny są r.d�y­
dowanie wyższe-: od pif!Ciu do siedmiu 
tysięcy slotych. 

- Nav,et gd11!>Jl.m11 podnidli rmy 
J)(lństwowe - poinformowano mnie 
w Urzędzie Wojewódzkim - to nie 
osiągniemy nic, ;tik tylko outom.at11cz­
nq podwyżkę cen wolnorynkowuch. Jak 
to uregulowatr Nił! wiadomo ..• 

Na zakończenie refleksja: 
\V walce ze spekulacją należy sięg­

nąć wyobraźnią poza mandaty 1 kary 
dla handJarzy; konieczna jest bowiem 
likwidacja nie tyle skutków, co mecha­
nizmów doprowadzających do powsta­
nia nielegalnego handlu. Niez�dna jest 
więc z.miana tych przepisów, które 
umożliwiają, a nawet wręcz zachęcają 
do spekulacji. a do takich należą za­
sady obowiązujące przy zalcupie zwie­
rząt. 

(D. BJ 

czeni zaz\\·ycr..aj cię-Lkimi bagażami -
na odległy przystanek pr.1.y ul. 1 Ma­
ja. ,.Pisaliśoie już o tej spra,v."'i-e Wie-­
lokrotnie ale dalej nie wiem, CX'f 
jest ona nie do rozwi�t.ania. cz.y też 
nikomu w WPK nie ch=c się nią Po 
prostu zająć'!" 

+ Temat-r,.ek.a, c:cy·l;i o,,iedle przy 
ttl. Rewolucji Pażdziern�kowej w 
KrynJcy. Pisaliśmy niedawno, iż 
głównie dzięki pracy sPołec7..nej 
mieszkańców uporządkO'W"ane zostało 
otoczenie bloku nr 13. A le - zwra­
ca uwagę pan Ant.oni Nawrockl -
m.łodz.ież urządza sobie na :cieleń­
cach, wśród drzewek i klombów boi­
ska dla piłki nożnej. choć takowe 
7.J1ajdują się zaledwie w odległości 
250 met.rów od bloku. Drodzy rodzi­
ce, przywołajcie do Porządku swe 
pociechy, s;,.anujcie trud i spokój wa­
ssych sąsiadów. 

+ Kw,iozum: anonimowa grupa 
czcicieli Bachusa z Limanowej do­
maga się zakazu sprzedaży wódki 1 
wina przyjezdnym, by mogli ją na­
bywać wyłącznie miejscowi alkoho­
licy za. okazaniem dowodu osobiste­
go. Komentarz zbędny. 

+ D,:iękujemy za pczdrow:ieruia, 
które nad&łali nam z Gdyni harce­
rze ł instmktorzy Hufca im. Boha.te­
rów Ziemi Sądeckiej, biorący udział 
w operacji „Bryza". 

* 

Potrze ba nam 

l u dzi odważnych 
Jeżeli istnieje w Nowym Sączu -

jak to zdarza się w innych mia­
stach - ,.Klub Ludzi Odważnych", 
powinni znaleźć się w nim gorlicza­
nie pp. \Vładysław FrOhlich, kierow­
ca x „LącznoSci" i jego syn Jerzy, 
praco\\"Tiik „Glinika". Niedawno, 
późnym sierpniowym wieczorem 
uratowali z. opresji młodego czło­
wieka, któremu groziło ciężkie po­
bicie prxes lrójkę pijanych chuliga­
nów. Nie był to zresztą Jedyny wy­
padek, kiedy p. Władysław Frilhlich 
interweniował w obronie zaczepia­
nych i napastowanych współobywa­
teli .  

W obecnych, trudnych czasach, 
które prayniosly m. in. wuost pne­
•�ci, \alta postawa Jesl godna 
najwy-t,S:,.ego u&nania. Potrzeba nam 
lud�i odważnych! 

J. LUIIIONT -

Słopnice - wieś 

zabita deskdmi? 
Z dniem 1 września - jak oświad­

czył dyrektor PKS w Limanowej -
zawiesza sit; kursy autobusów na 
trasie Limariowa-Słopnice Górne 
ze względu na stan nawierzchni 
drogi. Nie kwestionuję tej decyzji ,  
gdyż jest ona słuszna. 

Czy jednak można będzie na dłu­
go pogodzić się z. zaistniałą sytua­
cją! Autobusy PKS są dla Słopnic 
jedynym środkiem komunikacji, set­
ki ludzi dojeżdżają do aakladów 
pracy i szkół, korzystają a usług 
różnych instytucji i urzędów, odda­
lonych o wiele kilometrów od na­
szej wsi. Teru przyjdzie im masze­
rować po kilka - a nawet kilkana­
ście kilometrów - do najbliższego 
przystanku PKS. 

Problem nic lei.y w zawieszeniu 
kursów autobusowych. Dopuszczono 
do zrujnowania nawierzchni drogi; 
nie kiwnęły nawet palcem w tej 
sprawie władze gminy Tymbark. 
Mieszailcy Słopnic skłonni są po­
móc N remoncie nawierzchni, ale 
nie są w stanie przeprowadzić go 
własnymi silami. Potrzebny jest bo­
wiem sprzęt i środki fi nansowe. 

Likwidacia kursów PKS jest dla 
nas z3mknięciem jedynego okna na 
świat. a Słopnice dzięki niej staną 
się przysł.owiową 1 1wsią zabitą de­
skami". 

MARIA RANOSZ 
Słopnice 

_________ _... .. s:a 



N I K O D E M  B o t .o z  

z Łomnicy 

Ma Jut dziewięćdziesiąt lat. Któż 
sdola pojął, ile pr&ełyl cuowick, 
mieszkający od · dziewięćd�ie.sięciu 
lat na wsi sądeckiej? 

Urodail -8.i� w Łomnicy, wówcaaB 
brnej i drewnianej, jako poddan1 

· Jqo Cesarskiej . Mości F111nci,,aka 
.16aehl. Najlepsze lata mlodośei u­
brała mu wojna, której nie naz..ywa„ 
• jeszca.e pierwszą, · bo nikt nie 
W)'Obratal sobie, :le kiedyś nasl,ipi 
druga, jeszcze stras1..niejsaa. Boł� 
jak tylu innych, ubrany pr•emocą 
w au.striacki mundur, bił 1ię aa 
obc4 sprawę, cierpiał. Był ranny, 
ledwo usze<ll I życiem. 

Potem narodziła się Polska. Na 
Popradzie, płynącym u stóp doliny 
łomnickiej, wytyczono granicę pań­
s.twową; sąsiednie wsie, jakże do­
brze znane, stały się ni z tego ni z 
owego niedostępne, cudzoziemskie. 
Wiele spraw, pozornie niezmiennych, 
przewróciło się do góry nogami, tyl­
ko bieda była wciąż ta sama - a 
nawet czasem jeszcze gorsza, bo 
tradycyjną nędzę galicyjską potęgo­
wały wojenne spustoszenia. Bołoz 
miał niewielkie gospodarstwo, ro­
d1.inę liczną. Trzeba było dol'abiać -

Jeatem dumny, że na terenie No„ 
-wego Sącza wychodzi tygodnik o na­
zwie ,.Dunajec" -pisze pan Bronis• 
law Humenny, mieszkaniec Syracu ... 
se w Stanach Zjednoczonych. Dowie­
dział się o tym z... ,,Przekroju", 
adzle przedrukowano fragmenty wy­
powiedzi maturzystów.· Z uznaniem 
wyraża się o ,,szlachetnym podkreś­
leniu przynależności do swej ziemi 
Todzinnej, wyrażonym słowami: 
•Jestem Polakiem, moją Ojczyzną 
Jest Polska«, 

głównie robotą w drewnie, na któ­
rym znal sic: wyśmienicie. Pracował 
więc jako cieśla, stolarz, a nawet 
lutnik. 

Nowa wojna, udział w kampanii 
wrześniowej, powrót do domu w 
dramatj·cznycb okolicznościach. I 
pi�ć lat codziennej walki o prze­
trwanie: ucieczki do lasu w ostat­
niej chwili, ukrywanie bydła przed 
rekwizycjami, wieczna czujność, 
wieczny strach. 

Konice wojny nie oznaczał na Są­
decczyźnie początku pokoju, a tym 
bardziej w Łomnicy, która jest 
ostatnią na południe wsią etnogra­
ficznie polską. Następna, Wierchom­
la, należała już do Łemkowszczyzny. 
Gdy wydawało się, że po wojennej 
mordędze nastąpi wreszcie spokój -
wybuchła nowa tragedia, wysiedle­
nie Łemków z ich prastarych sie­
dzib. Na południową Sądecczyznę 
spadł cios, którego nic nie zdołn za­
bliźnił. Bołoż stracił kolejnych są­
siadów. W se1·cu zostały obrazy ko­
lejnego &wyt:ięstwa Zła nad Do­
brem. 

A potem nadci.ącnęła etarośi:. 
Pod koniec lat Heś��esiąt:rch, 

1cl1 moda BIi drewniane ficurki 
o,;iąCnfjla awój punkt SllC&y\owJ', IA• 
nąl Bolo<A ndbienle, iroe™= 1& 
pnykladem Jósefa Gruceli 0Jud7" 
• Piwnicmej-Majeru. J�st 1o ,o ... 
bota odpowiednleJ11a dla rtareco 
c&lowiel<a - nie tak ci,;tka jak cie­
sielka l 1tolarka, a wymagająca 
niewielkich Ilości malerialu. Naj­
częstsze molywy - lo góralska ka­
pela, Dobry Pasterz, Wjazd do Jero­
zolimy I inne. Nikodem Boloz od 
czasu do czasu bierze udział w kier­
maszach, otrzymuje zaproszenia na 
konkur:::y i wystawy. Interesują się 
nim liczne muzea 1 kolekcjonerzy. 

Tekst i zdjęcie 
ANTONI KROH . 

Krystyna Du lak-Jan kiewicz 

Odpust w Piwnicny 
Walom gośl'ie z Zcgiesiowa, walom z Pieworówki, 
w;,;i,:trojony 111aly wielki od krawata do !')nurówlti. 

1>0 kaplickak �wiyze kwioUti, murki wybiylone, 
w stajni b)'dlO odpocywo, do dni;.1, napasione. 

Placki z makiem, ze śliwami, jazc skrzynie trzescom 
i piyrogl we dwók rondlak z ledwościom &ie micscom. 

Smietonccka roz Io siebie, nie Io wcasowiców 
• ·1 w kredensie ze trzy rzędy różnyk śliwowiców. 

Dzieci, wnucki wyccsane, wionecki na głowie 
I od pańskik sie nie róźnlom. tyle ze 1>0 mowie. 

Zaś w kosyckak u(leptane maki i bławatki 
i w torebce troche gorsyk, troche na dokładki. 

Śwh�ty, świ(ty, święty, Posypie sic kwie<'ie, 
ja.z go tydzień pótni kościelny zamiecie. 

Dzwony bijom, dzwonki dzwoniom, ludziska. sie łloeom, 
nad monstrancjom jus balda-Ol1im, promienie sie złocom. 

Las śłandarów i obrazów, gorsety sie mieniom 
I od śpiywu co sił w piersiak gęby sic cyrwieniom. 

Księzy obcyk najechało, Jesce SJJOWiadaJom, 
a jus drugie przy balaskak kumunle rozdajom. 

Rz:\.d >ośrodku, rzędy w nawak, chór przejął ś1Jiywanle, 
w duchu księdza ludzie kwotom za. piyknie kozanie. 

IloJnc dary na ofla.re, same papiyrzane, 
z odpustowy pormonetki scyrzc odmiyrzane. 

!--Unistranty wystrzyzonc w bieli przy balru;kak 
bedom piyrsc nagrodzone w odpustak i łaskak. 

Przed tak wielgim Sakramentem słychać po miastecku, 
cicho, cicho, jus sie końcy, sepcc matka dziecku. 

Jus śpiywajom Niechaj bedzie, ksiądz bierze kropidło 
i nicjedny chluśnie pannic wprost na malowidło. 

A na rynku jus kramorze nad�tawiajom kasy, 
tu serduska, tam rózaćce, przeróżne frykasy. 

Kogucild, baloniki, wiatracki barwione, 
lusterecka z Brygit Bardot i AUn Delonem. 

Brązki, spinki, branzoldki Jaś Ka<.;i wybiera, 
bo z daleka jak prowdziwe, jak od jubilera.. 

Zaś ponizy ogórcanka, ogórki sle końcom, 
okradzione dwie babiny zapłakane Jojcom. 

Lody w prawo, lody w lewo, a coros to mnłejse. 
bo dziś ciepło klientela no i clobre miejsce. 

Za kramami karuzela. furgajom nylony, 
panny wtsoom. krzycom a Jasiek zielony. 

Ale nowi jWI na ziemi l')'kł11.Jom pini�ze 
I fto pl:,rsy I tło prędą kro.,.olka dosi'ldzle. 

K.QDO, as,nedOII l ddenaQ, chłopstwo pod kasdanr. 
w rveh jęttylll I konłraklJ, I Jus dl11f oclcl.an:,. 

Pe poludal• aa orrod&k oclpwsl doc,,rywe 
I pl:,ror6w, IR>chł6w. ze skrąń Powoli ab� 

lnw ło lolitJ, araki ,_..., - llieble ole ekm•ni:,, 
•*" 1o6el uehęeaJom. PMlo<łiełe „ dlaą • 

Ale 4J'9C7k ........... Je. - 117Pllfłe I'..._ 
I 1elahł>1 ole _...,w, ale me „ rady. 

8'14ide -· I ll6r ....... .. lalooM f*iDe, 
ale Ina DOIII 4o PodilP be '""' M 1odr:i11e. 

Clotb awob, owok _at.,.jeolke, pa�le aos ... ,a6de. 
k ole pruele awldzem7 a aoo na odpukle. 

Idzie noc 
M:,ślolby tło, ze, klej światu elowiek zesed lroobe, 
ło nie godzi sle za krajem wzdychali ba.mi-grochem, 
a tu cłowiek Jak ten strącek, usknle-PrL.yduś-pęknie, 
pore grochów sie wysypie, w dołku cosik stęknie 
l som nie wiys. cy skróś serca, cy skróś rantazyje 
kosi zmora, cy tys zaloś łapie cie za sy je ..• 
„.Bierze w sanie, gładzi śniegiem, wiatrem skrzy sie lico 
i cie wlezie pośród śniegów dogóóóry Lomnicom ..• 
Widze 'l'atc, dzierzy lyce, hej-ta, wiś-ta Misiek, 
konik z na.mi ehłonic zime I nie śpiesy mu ..,ie, 
Bo cy prędzy, cy pomału noc ta sic nie spóźni 
l choć tyle, ze od polskie niewJele sic różni 

no<' angiebka. 

Mamy wspaniałych ob11wateli ame„ 
TYkańskich. polskiego pochodzenia, 
między nimt senatorów, konoresme­
ttów, doktorów, adwokatów oraz in­
nych. wybitnych. ludzi z uniwersy­
teckim wykształceniem, którzy pTZY 
każdej okazji, jeżeli zajdzie potrze­
ba poTuszy<! sprawę polską, zawsze 
•ą cltętnt I mogą dużo zrobić dla 
tej Ziemi. która zrodziła kh praoj­
ców. 

Mamy tcź swoje phmo „Tatrzań­
ski Orzeł". Jestem jednym. z tych, 
którzy s tale podkreślajq wielkie 
znaczenie u�zenia się języka pol-

rami). Lekcje przeważnie odbywajq 
się w soboty. Wyniki mamy ;ednak 
bardzo pozytywne ł przyjemnie 
czasem spotkać naszych byłych ucz­
niów. którzy ukończyli studia uni­
wersyteckie, sq zrodzem na Ziemi 
Amerykańskiej, a. mówiq pifknym 
językiem polskim tak, ;akby nie­
dawno przyjechaU z Polski." 

Pa.n· Humenny uważa jednak, te 
nowosądeccy maturzyści nJezbył 
dobrze rozumieją. dlaczego on i t.a­
ey Jak on : górale - musieli przed 
la.ty z Polski wyemigrować, choć 
również czuli się mocno Polakami. 
Dzisiejsza młodziei po prostu nie wie, 
czym jest prawdziwy głód. Autor 
listu wyjaśnia więc. źe ,.nikt z góra­
li czy innych naSZ1Jch rodaków nie 
TZU.Cał kraju, aby się błąka<! za 
łatwym chlebem poza naszą Pias­
&owskq Dziedziną, Tt(lSZą Ojczyzną 
Polską". I dalej : ,,Myśmy tylko szu­
kali druQiej Oicz11zn11, ab11 tyć i 
procował, i b11ć • m11ślq o tej Na­
szej Ziemi Piastowskiej Polsce i 
ia1< zaidzie potrzeba pomóc tej Oj­
CZJ1tnie Naszej. 

Z Syrac se d a  ,,Dunajca" 

Pan Humcnny ukończył w 1932 r. 
nowosqdeckłe rlmnazjum starokla.­
syczne przy ul. Długosza. uMam do 
końca mego życia najgłębszy szacu­
nek dla tych wszystkich moich wy­
chowawc6u.·, którzy kształtowali 
,wsze charaktery, aby z: nas uczy­
nić pożytecznycll obywateli dla do­
bra ·naszej Ojczyzny - pisze. 

Jeżeli ktoA z nich przetrwał astat„ 
nią wojnę i żyje - to niech Opatrz­
ność Boska pTzedluży mu lata jak 
najdłużej. Równie� i moim kole­
oom z klasy przesyłam moje naj-
3erdeczni..ejsze myśli i sądzę, że mo„ 
że się spotkamy w Nowym Sqczu 
w 1982 roku. 

Obecnie Jest ""' poza OicZ11zn4 
,,......d 15 milionów - polowa Pol· 

ski. W samych Stanach Zjednoczo­
nych ;est nas ponad 12 milionów. 
Samo miasto Chicago licz·y ponad 
l milion obywateli polskiego pocho„ 
dzenia; moje małe miasto SyTacuse 
(olcoło 350.000 mieszkańców), ma 
obywateli pols1<1ego pochodzenia 
olcolo 40.000. 

W Chlcaao jest dlLŻe 1kupt.1<0 •11-
!Mlto Ziemi Podhala, gó,ali. Czasem 
mteszl<a no ilLŻ trzecie CZI/ cztoart, 
pol<olel\le :ri'odzone pom Pol1kq. 

ikieao J)rzez na.1zą polonijną mło­
dzież. 

Organizacja, której jestem preze„ 
sem od kilkunastu lat - Organi­
zacja Kulturalno-Oświatowa - od 
ponad 25 lat prowadzi szkolę języl<a 
polsl<iego (czaaem Jest bardzo trud­
no, gdyż dzieci te codziennte używa­
Ją Języl<a angtels1<iego, a czasem 
w domu nic ma okazji do rozmów 
a rodzicami 10 ięZJJl<u polskim, 11d11ż 
rodzice p,acujq dodat1<owo wieczo-

Mam nadzieję. źe po tyli, latach 
poza Ojczyzną będę miał o�a2ję od­
iwieżyć wspomnienia z lat szkol­
nych i spotkać motch kolegów z la­
wy szkolnej czy też swoich. wycho­
\Vawców„ 

BRONISLAW HUMENNY 
Syracuse, USA 



U dołu, Po lewej stronie, namioty bazy, usytuowanej na wysokości 4 300 
metrów npm. Stąd - wya·y�owaną trasa\, a oznaczeniem obozów - pne­
prowadzono &tak na Anna.pumę. 

- llaUo bom! Ho.Uo bazo.! Sł ys:zut'ie 
•a.i? 

W radiotelefonie lł'saski, eimm. Po 
1:hwili Je6nakto "4ue kt6regoł ?: kole-
•""· 

- 'l'" hal "" ha! Jfc!w<ie, ff 
• WOłf 

- Kooo.JOif S� Jo�t„l11i11 '"' ,4-
<ru; 2"'1/Cł�- sj.1 • ..,_ n,. 2·rn- . 

. k 21l1"d.C ac1łodnł. tołd.oez,to3i ł:'01"(Ul 
gortza., .mów 6'0CztffiA diabelnie 10iC1t •• 

23 maja br. na środkowym s2c.ycic 
'Annapurny (8051 m npm) stanęli Ma­
ciej Berbeka l Bogu, law Probulski, 
uczestnicy wyprawy z, ,opiańskiej, 2.or­
ganiz;owanej przez tamtejszy Klub 
:Wysokogórski i f',rupę Tatrzal1ską 
GOPR. Był Io sui.,es - o czym sze­
rzej poniżej - zvakomitej rangi; suk­
ces zarówno r1 �ójki wymienionych 
wspinaczy, ja�. również pozostałych 
uczestników J",kcji. Powodzenie wspi­
naczki w n;>.jwyższych górach świata 
uwarunkow,"na jest przecież z e  s p  o­
ł o w o ś c i  4 działania. Decyduje 
kunszt ter.lrniczny, hart, odporność, etc. 
w s z y  s '· k i c h  ucze::;tników akcji. 
1 tak t, ż oceniać trzeba wielkie hima­
Jajs� dokonania. 

Wyczyn światowej klasy 

By uzasadnić, że zakopiańczycy do­
konal i  wyczynu światowej k la::;y -
nieodzowna jest uwaga ogól niejszej na­
tury. Otói w drugiej połowie lat 70-tych 
w himalaizmie dominować poczęły no­
we kierunki. Najwyższe, najwspanial„ 
sze kolosy górskie zostały już zdobyte, 
niemniej człowiek zacz.\ł sobie teraz 
stawiać jeszcze wyższe wymagania. 
Zaczęto podejmować akcje zimowe. 
Zaczęto też coraz. częściej atakować 
szczyty skalno-lodowymi ścianami, 
a nie - jak do niedawna - drogami 
najbardziej przyc:tępnymi. Coraz pow­
szechniej - również ze względów spor­
towych - rezygnowano z użycia apa­
ratury tlenowej. 

Polscy zdobywcy Annapurny również 
postawiU sobie wymagania najwyższe. 
Atak przeprowadzony został dziewi ... 
czym filarem południowej ściany słyn­
nego ośmiotysięcznika. Nie stosowano 
tlenu, nie skorzystano także - w cza­
sie właściwej wspinaczki - z pomocy 
tt·agarzy Szerpów. Miejscowi wspól„ 
óziałali jedynie przy transporcie 3-to­
nowych bagaty ekspedycji do bazy 
wyprawy. Ta jednakże usytuowana 
została na wysokoścl 4.300 m npm. 
Oczywiście, dla przeciętnego miłośnika 
gór Jest to wysokość imponująca, zwla­
gzcza, Jeśli przymierzyć do niej naj­
wyższe wierzchołki Tatr. W Himala­
jach rzec• ma 11, jednak Inaczej. Do-

piero stąd rozpoczęła !ię włatciwa 
akcja, w któl'ej zakopiai1czycy zdani 
byli tylko na własne siły. 

Godne też podkreślenia, te zako­
piańska ekspedycja - jak na dokona­
nie tej klasy - by1a bardzo niel iczna. 
W jej skład wchodzili Maciej Berbe­
ka, Ryszard Gajewski, Zdzisław Kisze­
la, Maciej Pawlikowski, Bogusław Pro­
bulski, Rysl.ard Sz.nfirski (kierownik), 
Włodzimierz Stoiński oraz Lech Kor­
niszewski  Oekarz) i Szymon Wdowiak 
(filmowiec). Jakież porównanie z 
wyprawami alpinistów z krajów za­
chodnich, kilkudziesięcioosobowymi, 
wspomaganymi przez Szerpów ... 

Filar południowy ści..tny Annapurny 
został jednak pokonany! Fachowcy, 
bynajmniej nie tylko polscy, oceniają, 
i.e w tegorocznym sewnie himalaj­
sldm - jak dotychczas - jest to w��­
czyn najwyi.sżej klasy. Jednocześnie 
tę właśnie drogę wspinaczkową uznać 
na1eży za n a j  t r u d  n i e  j s z ą spo­
śród wszystkich, jakie Polacy kieoy„ 
kolwiek przesz.li w Himalajach. Wy­
mowne to stwierdzenie, jeśli zważyć, 
Ze nasi wspinacze należą do  światowej 
elity a1pinistycz.nej, a szereg świetnych 
sukcesów odnieśl i także w tych naj­
wyższych górach świat�1 . 

Uwa miesiące 
w lodzie i skale 

Wlaficiwy szturm Annapurny - li­
cząc od momentu założenia bazy do 
jej likwidacji - trwał pełne dwa mie ... 
siące. Niełatwo przedstawić atmosfe­
rę takiej wspinaczki. a zwłaszcza wa­
runki i trudy. w jakich przyszło dz1a„ 
lać garstce śmiałków, Człowiek wznosi 
1ię coraz · wyżej i wytej. coraz bardziej 
zaczyna brakować Uenu. Trudności 
techniczne wspinaczki, świadomość 
niebezpieczeństwa dają znać o sobie. 
Z katdym dniem - choćby kondycja 
była najwspanialsza - ally topnieją •. 
Mrói bywa na ogól trzaskający. wi­
chury niekiedy nie pozwalają uatn� na 

nogach. W takich to warunkach -
w największym mówiąc skrócie -
trzeba się wspinać, jeść, spać . . .  

Zakopiań·scy wspinacze założyli pic;ć 
obozów, zanim - z najwyżej usytuo­
wanego - przystąpili do final nego ata­
ku. Pogoda - w ogóle w czasie '" y­
prawy niezbyt łaskawa - teraz zała­
mała się zupełnie. 

- Piąty obóz, nazwijmy rzecz po 
imieniu, to po prostu mały, wy:,;oko­
górski namiot - opowiada reporterowi 
„Dunajca 1 1  Maci'ej Berbeka, zdobywca 
Annapurny. - Tam właśnie, na wy­
sokości 7 750 metrów npm, przyszło 
nam przetrwać kolejny huragan. Wi­
chura szalała z górą 40 godz.in, leżeli­
śmy w namiocie po części zwalonym. 
Jakże dłuży się taki cz.as, jak wyczer­
puje .. . 

- Sen? 
- Owszem, krótkimi okresami bywa 

głE:bSzy, ale prz.eważnie na takiej wy­
sokości popada się w stan półświado­
mości. Zwłaszcza, że po godzinach ta­
kiego leżenia cierpną poszczególne 
partie ciała, a wpadający do namiotu 
śnieg nie pozwala zapomnieć, w jakiej 
się jest sytuacji. 

- Wreszcie jednak ... 
- Właśnie !  23 maja, późnym ran-

kiem, pogoda s ię  wyraźnie poprawiła. 
Mimo wyczerpania - byliśmy zgodni : 
atakować, koniecznie atakować! W ta­
kich chwilach, przynajmniej u mnie, 
górę bierze coś, co można by określić 
górską motywacją. Skoro już tyle się 
ma za sobą - trzeba zrobić wszystko

t 

by postawić tę przysłowiową kropkę 
nad „i". Marzyliśmy o tej Annapur­
nie, więc czyż teraz - chociaż diabeł„ 
nie wymęczeni - mieliby;my rez�:g„  
nować? 

- Ostatnie godziny przed triumfem? 
- W niezłej formie pokonali:śmy 

trudny technicznie uskok skalny tut 
nad obozem, później szliśmy fragmen­
tem szczytowej grani. Wreszcie -

,:zczyt! Nie dane nam było  zresztą. 
długo na górze pozostał .. 

- Na wysoko::;ci mrncJ w ięcej 8 ty­
sięcy metrów człowiek póµada na 
ogól w stan jakby pewnej euton.i,  
u-pojenia. Bodaj najznakomitszy alp1-
nl5ta świata, Reinhold Messner, dopa­
truje się nawet wspólnych cech pomię­
dzy tym stanem, a transem,  do jakie­
go doprowadza się narkoman. Następu„ 
je przytępienie świadomości, u jednych 
w mniejszym, u innych w większym 
stopniu. W ten sposób daje znać o so­
bie wysokość i niedostalek tlenu. 
A także ogromnJ,' \\.' _vsi łek w tych nie­
zwykłych dla Ol'ganizrnu warunkach. 
..Wysiłek wielo, wielodniowy, z,u-ówno 
fizyczny, jak i psychiczny. Jak iatem 
czuli�cic się po przekroczeniu 8 tysięcy 
metrów? 

- Jak było w lla�z.,· m przyJladku? 
..Zachowaliśmy pelnq świadomość sy­
tuacji, natomiast w,vstąµily zaburzenia 
w poczuciu uµly'\vajqcego czasu. Wy­
dawało nam się, ż:e na szczycie znależ.­
li:śmy się bardzo szybko, a tymczasem 
wspinaczka - po w.vjSciu z obozu pią­
tego - trwała ponad 8 godz in !  

Ile to koSt.lowalo '! 

Z kolei kilka z.du1l o kosztach ek� .. 
pcdycji. Nie by)y one bynajmniej za­
wrotne, jak moż.e :-; : ę  to komuś wyda, ... 
wać. Przeciwnie .. . 

- Wszystko, dos łownie  \\ zystko 
zamknęło się w n iespełna 2,5 miHo• 
nach złotych - i nfornrnje Zdzisław 
Kiszcla, jeden & uczestników zw.rcię ... 
skiej wyprawy. W Lej kwocie mie� 
szczą się także dev"1 iz.v ,  jakie otrzyma• 
liśmy i puli Polskiego Związku Alpi­
nizmu. Skąd w ogóle wzięły się pie­
niądze'? Z bardzo ró:tnych źródeł. W 
ub. roku władze miejskie przyznały 
zakopiańskiemu Klubowi \Vysokogór• 
skiemu półmilionową nagrodę za udział 
jego członków w słynnej wyprawie na 
Mount Everest Drugie pól miliona za-, 
robiliśm7 ·�tłnsnymi rękami, wykonlł­
jęc prEe& wiele miesięc;v · takie prace, 
jak np. m.alowanie kominów elły po• 
p6r kolejki na Kasprowy Wi erch. Tr„ 
chę pomo:ła t„lewlzja,  doi-zucil grosa 
Ur"'l4 · Wojew6dzkl w Nowym Sącza, 
11 · lakże wspólfirmuiaicy . wyprawt 
GOPJt:. I 112hl..-ral• się. 

Tri,amt na Annapurnie wph1ał si� • 
listc naj,makomitszych dokonai\ poi. 
sklcłl w Rajwsisz�·ch górach iwiata. 
Godne podltrcślenia, �e tego wielkie1e 
W}'CE}·nu dokonała wyprawa składaj� 
ea się wyłącmie ze wspinaczy zako­
piańskich, któt'zy dla �"'"�·eh poczyna6 
znatetll Kycz.liwy k l imat w wojewódz­
twie nowoii1deckim. 

Już po wszystkim !... Zdjęcie wykonano w bazi", po zakoaiczenlu zw:,­
elęsklej akcji. W górnym rzędzie - od leweJ - Ryszard Szafirski, Lech 
Kornlszewskl, Włodzimierz Sloióskl I Zdzisia.w Klszela; w dolnym -
Maciej PawlikowskL Bogusław PNbulskl, Maelej Berbeka I Ryszard 
Gajewski. 



Antoni Si tek 

S Z K O Ł A 

mologii", zawierający na 330 stronicach 
bardzo bogaty materiał do historii 
ubiorów i sporządził własnoręcznie na 
hektografie 28 jego egzemplarzy. 

n,stu pozostałym postanowił stworzyć 
Dyrektor możliwość zarobkowania 
i urządzić tzw. Wytwórnię Przemysło­
wą TSL, rodzaj spółdzielni krawieckiej. 

Z T R A D Y C J A M I  

·w tym samym czasie opracował 
również i tym samym sposobem po­
wielił 26 egzemplarzy „Podręcznika do 
nauki kreśleń geometrycznych". które 
uważał za niezbędne przy nauce kroju 
i zdobnictwa. 

W roku 1928 szkoła przeniosła się do 
budynku Szkoły Powszechnej im. Kle­
mentyny Hoffmanowej, tzw. .,Ciuciu­
babki''. gdzie jako „sublokatorka" 
otrzymała 4 sale lekcyjne i małą kuch­
nię na kancelarię szkoiy, a pan dyrek­
tor umieścił swoje biurko pod scho• 
darni wiodącymi na strych, gdzie 
n ieraz i w oóźnvch godzinach ,vieczor­
nych „urzedował" ... 

Początkowo mieściła się ona w jeó­
nej sali szkolnej. potem w odremor:to­
wanym pod jego osobistym kierownic­
twem i nadzorem lokalu w posesj i  przy 
ul. Jagiellońskiej 37. Kierowniczką p1a­
cówki została absolwentka szkoły An :e.­
la Figiel. Zakupiono używane meble. 
wyposażono izby, kuchnię adaptowano 
na mieszkanko dla kierowniczki i od 
września nowo założona placówka roz· 
poczęła działalność. Zarobki pracownic 
były jednak niskie, spółdzielnia nie da· 
wala należytych dochodów. Dyrektor 
więc badał osobiście wydajność pracy 
10-20 zatrudnionych panienek i możli ... 
wości produkcyjne wytwórn i. Wprowa­
dzono akord - sytuacja zaczęła .o:ię 
z roku na rok poprawiać. W r. 1933 
otwarto dział bieliźniarski, zakupiono 
maszynę endlarkę, dwie mereżkarskie 
i hafciarską oraz urządzenie motorowe. 
Wykonano kilka ksiąg wzorów zdob­
nicz.ych w rozmaitych technikach. Gdy 
zachodziła potrzeba, D:i,·rcktor wykony­
wał dla wytwórni wzory haftów 1 mo­
nogramów. 

Dvrektor unual zarnteresow;.,Ć uczcn­
nicE! i zapalić do prac społecznie uży­
tecznych. Najpierw zasugerował im 
stworzenie biblioteki uczniowskiej , po­
tem samorzqdu szkolneno. 

Pogodnego usposob;enia, pełen pro­
stoty i dobroci, o bardzo bogatej oso­
bowości, łatwo nawiązujący kontakty 
oraz niezwykle pracowity i gorliwy -
był Dyrektor ideałem dla uczennic, 
które bardzo chętnie pracowały dla 
swojej szkoły. Bolesław Barbacki znał 
nie tylko imiona dziewcząt, ale t?kże 
ich stosunki rodzinne i nieraz bardzo 
dyskretnie pomagał im materialnie ... 

Na zdJtciu : klasa I Szkoty Przemysłowej '1'31., rocznik 19:13./34 : czwarty od 
prawej - dyr"ktor Bolesław Barbacki. 

W szkole panowała rodzinna atmos­
fera. Dyrektora można było poczęsto• 
wać drugim śniadaniem (prywatnie 
przyniesionym przez nauczycielki), 
przyszyć mu guzik, pof'adzić się go 
w kłopotach domowych. Swiadczenie 
dobra na rzecz drugich było wewnę­
trzną potrzebą serca Barbackiego, o 
czym dobitnie świadczyć mote pcmoc., 
jakiej udzielał młodszym �woim bra­
ciom i ro<fainie. 

Założeniem Bolesława Barbackiego 
było, aby zorganizowana przez niego 
wytwórnia, dając pracę absolwentkom 
szkoły, stała się placówką samowystar­
czalną, Zarząd TSL natomiast domcl1ał 
się rentowności tej placówki i docho­
dów na rzecz Towarzystwa. Różnica 
stanowisk w tej sprawie i niezrozu­
mienie intencji założyciela, a zatem 
i niedocenianie jego ogromnych zasług 
na tym polu spowodowały, że Barbacki 
w 1937 roku zrezygnował ze stanowi­
ska dyrektora Szkoły Przemysłowej 
w Nowym Sączu. naukowy<.·h. Zakupiono więc jakie� uty­

wane graty i maszyny do si:ycia. 
Szkoła Przemysłowa (ż.e1iska kra­

wiecka) Towareystwa Szkoły Ludowej 
w Nowym Sączu została zaJoż.ono w r. 
1928 z inicjatywy ówczesnego prezesa 
TSL Michalika, znanego mistrza ślu­
sarskiego. Organizacji nowej placówki 
oświatowej podjął się artysta malarz 
Boles1aw Barbacki i wykonał to 1.ada­
nie - jak wszystko cz.ego się podjął -
s pa&M i ogromną ilUmiennością. po­
mimo piętrzących się nieustannie rói­
norakicb trudności. 

Nowo założona sixkola mie:Scila się 
początkowo w dwóch kli tkach przy ul. 
Batorego. nie m�jąc ani własnych 
aprzęt6w, :mi podr-:czników i pomocy 

Dyrektor zajął 1i4= energi.cEJ.1la pnv­
gotowaniem pomocy naukowych przede 
wstystkim do kostiumologii, której 
nauczał. Wykonał pn.ez i lata 70 s.ituk 
tablic ubiorów, przedstawiających stro­
je od czasów staroegipskich do czasów 
najnowsz:tch; tablice te służyły także 
p1·owad:r.onemu prtezeń Teatrowi To­
warzystwa Dramatycznego w przy,:toto­
waniu scenografii sxtuk kostiumowych. 
Wówczas tak:te Bolesław B:.:.rbacki 
opracował unikalny w tym Cl'!3sie 
w skali kt·ajowej „Podrt:c1.:nik kostiu-

Kiedy w roku 1929 piecw:ne absol• 
wentki opuściły 3-klasową 81.kołę Prze­
mysłową TSL w Nowym Sączu, nie­
które zapragnęły k111;talcić się dalej 
w Krakowie i Warszawie, w Semina­
riach NaucT.ycielek R:iemiosl. by wró­
cić do swej szkoły w charakterze WY· 
kładowców: inne wykorzystywały zdo­
byt<1 wiedzc: i umiejętności w życiu ro• 
dzim1ym i pracy chałupniczej. Kilku-

Szkoła i wytwórnia istniały do 1939 

roku. Kontynuatorką j(U tradycji jest 
dziś Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 

3 (odzieżowa, z krawie<:kimi warszta• 
tami szkolnymi) mieszcząca się przy ut 
Szczęsnego Mora wskiego 2, a nosząca 
imłę je; za.łoż.yciela, o czym informuje 
pr:z:echodniów marmurowa tablica na 
fasadzie gmachu szkolnego. 

Opracowane na pot1Sła1'1'ie „Wapomnletl.0 

.i„niny SkwaryczewskleJ. dlusoletnJej nau. .. 

n:,elelld •pl!i�tteJ s•"koły - !5 roku Jłłl 
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,,l>AMl[.TM\V!" 
Zanim prawda o gigantycz-nych „ta br:rkach 

łmierci '\ do jakich należały Oświ<;cim c:iy Maj„ 
danek, dotarła do spałecz.eństwa świata zachod .... 
niego, obó1 Bergen-Belsen był jui z.naoy jako miej­
sce potwornych zbrodni · przeciw ludzkości. Nigdy 
nie nosił oficjalnej nazwy obozu koncentracyjnego. 
ale w niczym od nich się nie róinił. Nie miał 
wprawdzie komór gazowych, lecz. i tu śmlerć zbie­
rała obfite żniwo. Potworny głód, rozmyślne z.a.­
niedbania w dziedzinie higieny i warunków zdro­
wotnych, szalejące epidemie, okrucieństwo załogi 
SS-mańskiej - wszystko to dziesiątkowało osa­
dzonych w obozie więźniów. 

Bergen - to mała mieścina położona w okręgu 
Hannower, około 25 ki lometrów na północ od mia• 
sta Celle. 3 kilometry od Bergen leży wieś Be1sen. 
Obydwie miejscowości znajdowały się na wschod­
nim skraju wielkiego poligonu wojskowego, budo­
wanego w latach 1935-38. Z tych lat pozostały 
baraki, które - po zajęciu Belgii i Francji - hi­
tlerowcy wykorzystali na obóz jeniecki dla około 
600 żołnierzy tych krajów. Z chwilą napaści hitle­
rowskiej na ZSRR z obozu usunięto j e11ców fran­
cusldch i belgijskich, a zapełniono go masami 
wziętych do niewoli żołnierzy radzieckich. Z braku 
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dostatecznej ilości baraków przebywali oni w zie­
miankach, a nawet pod gołym niebem. 

Jeńcy radzieccy umierali tysiącami. Podczas epi• 
demil tyfusu brzusznego tmarlo ich około 30 ty­
sięcy. Tych, któc�y ocaleli, wysłano w 1942 roku 
do pracy. W 1943 roku część obozu jenieckiego 
wojsko odstąpiło Głównemu Ur�dowi Gospodarki 
i Administracji SS. Wiosną tego?. roku, na mocy 
zarządzenia Reichsfilhrera SS Heinricha Himlera, 
utworzono tutaj niewielki, dla kilku tysięcy osób• 
,.obóz pobytowy" (Aufenthalslager). 

Początkowo różnił się on od pozostałych obozów 
koncentracyjnych. Zgromadzono w nim kilka ty• 
sięey Żydów posiad.ijących obce obywatelstwa, 
zwłaszcza państw spr.tymierzonych s Niemcami. 
a także zaliczanych do wybitnych osobistości. Mieli 
otl.i być wydani państwom, których byli obywa­
telami, gdyby się o nich upominano. albo też mieli 
stać się przedmiotem wymiany więźniów lub prze­
targów finansowych. Tego rodzaju tramakcje -
jakkolwiek w niewielkim zakresie - rzeczywiście 
odbywały się. 

Gdyby obóz w Bergen-Belsen został do ko1'lca 
wojny owym "obozem pobytowym" dla kilku ty ... 
sięcy Żydów, nie zyskałby może swej upiornej 
sławy. Ale w 1944 roku powstała nowa koncepcja 
wykorzystania go jako ,,rekonwalescyjnego�7 (Er­
holungslager) dla słabych i chorych więźniów obo· 
zów koncentracyjnych, zmuszonych do niewolniczej 
pracy, zwłaszcza w wielkich przedsiębiorstwach 
zbrojeniowych. Od wiosny 1944 roku przybyło do 
Bergen-Belsen kilka transportów, lic!ących po parę 
tysięcy takich chorych i wyczerpanych osób. Je­
dnak nie stworzono im absolutnie żadnych warun­
ków do regeneracji sił. Wprost przeciwnie - wy­
żywienie było głodowe, a warunki higienic,:ne i sa­
nitarne gorsze nit w wielu obo1.:ach koncentracyj­
nych. 

Od sierpnia 1 94� roku zaczęły napływać tran­
sport,v kobiet i mężczyzn z Powstania Warszaw­
skiego. Obóz w Bergen-Belsen był dla nich -
z małymi wyjątkami - obozem przejściowym, 
gdyi. wkrótce kierowano ich do niewolniczej pracy 
w wielkich przedsiębiorstwach czy też na roli. Pod 
koniec września i na początku października 1944 
roku przybyło też tu kilka t�·sięcy kobiet i dziew­
cz-;t z obozu koncentracyj nego O�:więcil"l'\-Brzezinka, 
razem z obsadą SS-mai\ską tego obozu.. 

W pomieszczeniach przewidzianych - według 
norm hitlerowskich - dla kilku tysięcy osób, od 
1 grudnia przebywało już kilkanaście tysięcy więź­
niów. 

Komendantem obozu został osławiony SS-Haupt­
sturmtuhrer Józef Kramer, niedawny komendant 
Oświęcimia-Brzezinki, specjalista w niszczeniu wię­
źniów wszelkimi sposobami. Kramet dokończył 
dzieła przekształcenia obozu w Bergen-Belsen 
w regularny obóz koncentracyjny i zaprowadził 
w nim reżim kapowski. 

W tym czasie zaczęły sit: ewakuacje innych obo­
zów koncentracyjnych. Znaczna część transportów 
była kierowana do centralnie położonego Bergen­
Belsen, nie przygotowanego do przyjęcia takich 
mas ludzkich. Gdy zwrócono Knur.erowi uwagę 
na groźne w skutkach dla więźniów zaniedbanie, 
ten odpowiedział : ,,Niech zdychają, po co się o nich 
troszczyć''. 

Wyniszczeni pobytem w obozach koncentracyj­
nych więźniowie, stłoczepi w barakach pozba4łio­
nych przeważnie najprymitywniejszych urz.ądzeń 
sanitarnych, otrzymujący katastrofalnie małe racje 
żywnościowe - stali się więc pastwą epidemii 
i najróżniejszych chorób. Gruźlica, tyfus plamisty 
i brzuszny, puchlizna głodowa i szereg inych cho­
rób zbierały obfite żniwo, zwłaszcza że brak było 
całkowicie leków. Nic więc dziwnego, te w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy istnienia obozu zmarło 
50 tysięcy więźniów! Przerażające warunki byto­
wania, a następnie zupełny brak żywności i wody 
doprowadziły nawet do wypadków kanibalizmu. 
Trupy nie grzebane - bo nikt się o to nie trosz­
czył - tysiącami leżały na terenie obozu. 

Po wyzwoleniu obozu Bergen-Belsen 15 kwiet• 
nia 1 945 roku o godzinie 1 5 .00 przez II armię bry­
tyjską, mimo n=-.jlepszych chęci i najlepszej opieki, 
jaką więźniom można było zapewnić - zmarło 
w ciągu dwóch miesięcy w wyniku wyniszczenia 
ogólnego i chorób jeszcze 1 3  tysięcy osób. 

Przeciwko części personelu obozowego wytoczonv 
został proces. Prowadzony był w Ltinenburgu od 
dnia 17 września 1 945 roku. Jedenaście osób, w tym 
komendant ohozu Kramer, którym udowodniono 
bt:zpośredni udział w mordowaniu więźniów - .. va­
za.nych zostało wyrokiem wojskowego sądu bry­
tyjskiego na karę śmierci. Wyrok ten został wy• 



Na ostatnim posiedzeniu sejmo­
wym prezes spółdzi elczo�ci mie­
szkaniowej, pos. Stanisław Kuku­
J·yka stwierdził, że na likutek 
zlej - skandalicznej mo2',na po­
wiedzieć - izolacji naszych bu­
dynków tracimy co roku 6 mln 
ton paliwa, a ,vięc właśnie tyle, 
i l e  potrzeba naszej gospodarce do 
ponownego stanięcia na nogi. 
Ciepło uciekające przez ściany 
jest z · pewnością istotnym pro­
blemem naszej obecnej sytuacji 
paliwowo-energetycz.nej. Niedaw­
no w środku lata mogliśmy s ię  

Tomasz Walał 

b..akuje materiałów termoitola­
cyjnych. Zużywamy ich rocznie 
i.aledwie 3 kg na jednego miesz­
kańca - wielokrotnie mniej, niż 
nasi sąsiedzi. Nie da się z dnia 
na  dzień. wycofać z przestarza­
łych technologii produkcji ele­
mentów budowlanych. Nie maż.na 
zmienić raz.wiązań architektonicz­
nych, preferujących nadmierne 
przeszklenie, przy złej jakości 
stolarki budowlanej. 

Specjaliści zaproponowali już 
niezbędne zmiany, sugerując roz­
winięcie produkcji materiałów 

Mi l iardy w powietrze 
przekonać, c o  grozi nam podczas 
najbliższego jesienno-zimowego 
E;zczytu energetycznego. Awarie 
wyłączyły urządzenia prądotwór­
cze o łącznej mocy 2 tys. MW. 
Natychmiast całe dzielnice po­
�bawione z.ostały prądu t a w wie­
lu zakładach trzeba było ograni­
czy(:, a nawet przerwać produk„ 
cję. 

Zim.ą może to się powtórzyć z 
powodu braku węgla ,  którego za­
pasy na składowiskach są w tym 
rnku wyjątkowo małe. Gdy staną 
jeszcze elektrociepłownie, z.amro­
z.imy całą instalację centralnego 
ogrzewania w wielu miastach. 
Skutek może być katastroficzny, 
bo odkopanie kanałów ulicznych, 
wymiana rur i grzejników - to 
praca na kilka lat, nie mówiąc 
już o materiałach. Możemy do­
prowadzić do tego, że zamrozimy 
Jud1.i na śmierć w budynkach -
o;;trzegał na II Plenum PZPR 
budowlaniec, Albin Siwak. 

Co robić, aby�my w zimie nie 
musieli ogrzewać s ię  ciepłem po­
dwórkowych ognisk, rozpalanych 
chyba wyniesionymi z mieszkail 
meblami? Na szybli;ie izolowanie 
budynków potrzeba czas.u . Nawet 
nowych nie jesteśmy w stanie 
llależycie przygotować, ponieważ 

izolac�,rjnych. Budownictwo zobo­
wiązane zostało do przedstawie­
nia programu zmian w technice 
budowy i wykańczania budyn­
ków mieszkalnych. Jeśli tego nie 
zrobimy - ostrzegał znany ener­
getyk prot K. Kopecki - to już 
w początkach XXI wieku trzeba 
by przeznaczyć na ogrze,vanie 
mieszkań całość dostępnej w tym 
czasie w kraju energii. 

Czekamy na te zmiany z nie­
cierpliwością, ale przed zimą ży­
ciowo ważne stają się doraźne 
przedsięwzięcia,  dokonywane za­
równo przez. administrację bu­
dynków mieszkalnych jak i przez 
samych lokatorów. Opatrzenie 
okien, zaklejanie wszystkich 
szpar jest nakazem chwili. Cza­
sem proste rozwiązania dają zna­
komite rezultaty. Sprawdzono np. ,  
że gładka folia aluminiowa poło­
żona na ścianie za kaloryferem 
zwiększa emlsję ciepła idącego 
na mieszkanie prawie o połowę: 
nie ucieka ono w takich ilof.ciach 
przez ścianę. Specja1 i�ci radzą 
ponadto, aby zawczasu przygoto­
wać inne doraźne środki w po­
staci osłon okiennych, k tóre moż­
na wykorzystać w najbardziej 
dra-.,tycznych chwilach. 

konany 12 grudnia 1 945 roku przez powleszenie 
skazanych w więzieniu w Hameln. 19 osób zosta ło  
skazanych na kary od I do 1 0  bt  więzienia, 1 4  zaś 
uniewinniono. 

Znaczna ilość uniewin nieó i łagodnych wyroków 
spowodo,vana była mało pre.:yzyjnym śledztwem, 
pośpiechem w zbieraniu materiałów obciążających 
i rozproszeniem się po wyzwoleniu osób, k tóre mo­
g!yby złożyć obciąL.ające zeznania. 'Więźniowie obo­
zu Bergen-Belsen po l 5 kwietnia 1945 roku zostali 
.przeniesieni do prowizorycznych szpitali lub umie­
szczeni w prowizorycznych barakach w pobliskich 
włoskach i miasteczkach. Baraki obozowe, będące 
<>g,1iskiem zarazy. zostały spalone. 

Danuła Binek 

Bez u;qj�cia? 
C o  robi obywatel, któremu przez dziurawy 

dach woda leje się do mieszkania, na ścia­
nach zadomowił się grzyb, z sufitu odpada 
tynk, a urządzenia sanitarne nie ·działają? 
Składa podanie do administracji budynku i 
czeka na remont. Jeżeli dom podlega Zrze­
s zeniu Właścicieli Nieruchomości, po pewnym 
czasie przyjdzie odpowiedź, że z powodu kło­
potów finansowych Zrzeszenia trudno okre­
ślić termin remontu. Kolejnym krokiem jest 
z reguły wysłanie skargi do wyższych władz 
(np. Wydziału Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Srodowiska). Tam jednak rozkładają bez­
radnie ręce : ,,To nie należy do nas". Pismo 
wraca ponownie do Zrzeszenia z dopiskiem: 
,,Prosimy zawiadomić nas o sposobie realiza­
cji sprawy" i... błędne koło zamyka się. 

W kłopoty finansowe Zrzeszenia Właścicie­
l i  Nieruchomości wprowadziły mnie: sekre­
tarz Zarządu Zrzeszenia, Kazimiera Koziczko 
oraz główna księgowa ZWN, Krystyna Nowa­
bilska. 

W samym NowJ m Sączu na sto budynków 
polowa wymaga Ilatychmiastowego remontu. 
Tymczasem w latach 1974 do 1979 z Fundu­
sz.u Ochrony Substancji Mieszkaniowej wyre„ 
montowano zaledwie 4 budynki, podczas gdy 
Zrzeszenie zgłosiło ich 15. Aby zapobiec dal­
szemu pogarszaniu stanu technicznego tych 
domów, należy niezwłocznie przystąpić do ro­
bót dekarskich, wodociągowo-kanalizacyj­
nych, wymiany stolarki budowlanej oraz ro­
bót zduńskich. Tylko skąd wziąć na to fun­
dusze? Obecnie sytuacja finansowa Zrzesze­
nia j est wręcz katastrofalna; brakuje nawet 
pienfędzy na zapłacenie zaległych podatków 
od' nieruchomobci i na pokrycie kosztów pil­
nych remontów bieżących. 

Jak doszło do takiego stanu? 
Do czasu reformy czynszowej w 1965 ro­

ku istniał system, który w skuteczny sposób 
zapobiegał dewastacji budynków. Po prostu 
lokatorzy zobowiązani byli do partycypowa­
nia - w zależności od zajmowanej po­
wierzchni mieszkalnej - we wszystki eh 
kosztach eksploatacji i bieżących napraw bu­
d�-nków. Reforma ustal i ła wysokość czynszów 

na podstawie średniej ówczesnych kosztó\V 
eksploatacji. Jednakże od tego czasu pod­
wyższono podatki i ceny wszystkich świad­
czeń. I tak :  składka ubezpieczenia budyn­
ków w PZU wzrosła pięciokrotnie, opłaty za 
wodę - trzykrotnie, podobnie opłaty komi­
niarskie i za wywóz śmieci oraz czyszczenie 
miasta, poważnie zwiększył się także poda„ 
tek od nieruchomości. Tymczasem czynsze -
właściwie jedyne źródło dochodów ZW'N -
od lat pozostają nie zmienione (około 3 zło­
tych za metr kwadratowy!) .  

Dekret z 1945 roku o publicznej gospodarce 
lokalami sprawił, że budynki prywatne prze­
stały przynosić swoim właścicielom dochód. 
Tym samym nie są oni zainteresowani, aby, 
do nich dokładać z innych źródeł niż czynsze. 
Poza tym każdy budynek jest na własnym 
rozrachunku, a więc tam, gdzie zostały ki l„ 
kakrotnie przeprowadzone remonty bież.�1cc, 
powstały duże salda ujemne. 

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? Podsta­
wowym warunkiem byłaby podwyżka cz.,·u­
szów najmniej do 12 złotych za metr k \-va„ 
dratowy. Następnie - wyłączenie spod pu­
blicznej gospodarki lokalami prywatnych bu­
dynków mieszkalnych do dziesięciu izb. 
\Vówczas cały ciężar wydatków zwiqzanych 
z remontami kapitalnymi ponosiliby ich wła­
ściciele. O te dwie sprawy zabiegać ma na 
forum Sejmu niedawno powstała Komisja 
Współpracy Zrzeszeń. A tymczasem nasze lo­
kalne władze - a ściślej prezydent, który 
posiada odpowiednie uprawnienia - mogły­
by ulżyć ZWN na przykład poprzez umorze­
nie części podatku od nieruchomości w tych 
budynkach, gdzie są wysokie salda ujemne. 
Tym bardziej, że podatki te są praktyczni e 
i tak nie do wyegzekwowania. Tak postąpił 
naczelnik z Krynicy. Drugi sposób - to wy­
gospodarowan.ie z funduszy miejskich dotacji 
dla Zrzeszenia. Na ten krok zdecydowali s Ję  
prezydent i wojewoda w Tarnowie. Szkopuł 
w tym, że - jak mnie poinformował prezy­
dent Bolesław Basiński - obecnie nie moż• 
na nawet marzyć o wygospodarowaniu z bud ... 
żetu miasta pieniędzy dla Zrzeszenia. A więc 
sytuacja bez wyjścia? 

Jnt walki i pracy zajmuje się śro„ 
dowisko inwalidów wojennych, 
ludzi dysponujących szczególnie 
bogatym bagażem własnych prze­
żyć. Przy Zarządzie Wojewódz­
kim ZIW zgromadzono już wiele 
eksponatów, re1acji, nagraI1, do­
kumentów, które aż się proszą 
o wyeksponowanie i wykorzysta­
ni e w patriotycznym oddziaływa­
niu na świadomość i uczucia 
rll łodzi ely. 

na powstać w Nowym Sączu Izba 
Pamięci , gdzie znalazłyby nale.lne 
sobie miejsce. 

BEATA Sl{OWRON 
MAGDALENA liRACOŃ 

MARIA MANNA 

(h°a.i-cerki ze szczepu „Czarna Je­
dynka'" z I Liceum Ogólnokształ­
cącego im • .  Jana DtugMza w No­
wym S:icm.) 

Dlatego na tym ba.r<lziej uważ­
ne potraktowanie zasługują wy.• 

Nawiązując do dv.·óc.:h artyku­
łów zami.?.:.zrzonych w numerze 

Na miejscu byłego obozu Bergen-Belsen, w pier­
wszą rocznicę wj·zwolenia grupa byłych więini\Jw 
w oczekiwaniu na repatriację do kraju urządziła 
wspaniałą uroczystość, podczas której postawiono 
wielki drewniany krzy:l  z napisem w języku ła­
cii1skim „El S UNT QUI VENERUNT TRIBULA­
CIONE MAGNA'' (Ci są ,  którz:,-· 'l."fSZ1i z ucisku 
wielkiego). 

W sprawie nowos�deckiej I z by Pamięci  

.Te�zcze w 1945 roku, dzięki pornocy władz Jo„ 
kalnych oraz okupacyjnych władz: strefy angiel• 
skiej, udało się nam umieścić na bramie obozu 
Bergen-Belsen drewnianą tablicę z napisem w ję­
zyku niemieckim :  ,,To jest ten najsławniejszy obóz 
koncentracyjny Bergen-Belsen, uwolniony przez 
drugą brytyjską armię dnia 15 kwietnia 1 945 r. 
10.000 nie pogrzebanych U:upów zostało tu r .• nale­
tionych, następne 13. OOO z.marlo od tego czasu jako 
ofiary nowego niemieckiego porządku w Europie 
i jako przykład nazistowskiej kul tury", 

W pracach spolećznych wokół upamiętnienia 
miejsc martyrologii kilkudziesięciu tysięcy więź­
niów byłego obozu Bergen-Belsen brali udział: Sta-
11isław Kujda - obccńy sekretarz generalny 
ZBoWiD z Warszaw;>·, Jerzy Barlkiewicz z Sosno­
wca. Tadeusz Widuliński z Radomia, obecnie za ... 
mieszkały w Nowym Sączu, Stanisława Chojnacka 
z Warszawy, Maria Skotnicka również z Warszawy, 
Stanisław Lityński ze Lwowa, Stanisława Makow­
ska-Mi-chalska z Warszawy, Stanisław Krzykalski 
z Nowego Sącza - syn Piotra, i wielu jeszcze in­
nych byłych więźniów tego obozu, których naz. ... 
wisk po 36 latach nie pamiętam. 

W Polsce znajduje się niewielu już dawnych 
więźniów obozu Bergen-Belsen. Na terenie naszego 
województwa żyją i aktywnie działają koledzy : 
Karol Zając - pracownik  WZSR, Tadeusz Widu­
liński - dyrektor „Caritasu", koleianka Serbeń­
ska z Mszany Dolnej oraz a utor tego ,�,1spomnienia. 
'Wszyscy jesteśmy członkami ZBoWiD i posiadamy 
Jl grupę inwalidy wojennego. 

Relacje swą poświęcam pami�ci tych, którym nie 
było dane doczekał i.ycia w wolnych krajach Eu­
ropy i $wiata. 

N i e ch  p r z emów i ą  fak ty i d okumen ty  
Jak \\ aż.ny w wy,chowaniu mło­

dych pokolei1 jest żywy kontakt 
z najnowszą historią Ojczyzny i 
narodu, przekonują d oświadcze­
nia kombatanckie z różnych 
spotkań. 

Fakty, wydarzenia, przeżycia 
przedstawione „na żywo", bezpo­
średnio przez byłych part) zan­
tów, kurierów, żołnierzy z .frontu 
II wojny światowej są żywo od­
bierane i przeżywane nawet przez 
uczniów ,vychowawczo opornych 
i trudnych. Je�li przy tym pr:z.e­
lt:az własnych kombat.:1.nckich 
przeżyć zostanie wzmocniony po­
kazem dokumentów, fotografii -
zaciekawienie przemienia się w 
głębszą patriotyczną refleksj�. A 
przecież chodzi nam o wywoła­
nie szczerych patriotycznych do­
znai1 u dzieci i młodzież.y

1 
ch'odzi 

o przeżycia, które rozbudzają 
świadomoSć i uwrażliwiają wy­
obraźnię na wartości zawarte w 
pojęciach : Ojczyzna, Polska. 

Szczególną silę: oddziaływania 
mają dobrze przygotowane spot­
kania w miejscach i izbach pa­
mięci narodowej. Znakomicie wi­
dać to na przykładzie Izby -
ekspozycji pamięci narodowej, 
prowadzonej przez mgr Józefa 
Plcchtę w Zespole Szkól Samo­
chodowych. 

Zbieraniem i utrwa1aniern ma­
teriałów, dokumentów, relacji z. 

powiedz.i i apele w tej sprawie 
p. Zygmunta Wolskiego z Van­
couver z Kanady, deklarującego 
zarazem pomoc materialną w 
urządzeniu Izby - Muzeum Pa­
mięci Narodo,vej. 

Sprawa jest wyjątko\1.ao v,:alua 
i pil na. 

M.gr ALOJ ZY MANNA 

Udostępnione nam przez. Zarząd 
,:vojewódzki Związku Inv-.lalidów 
\Vojennych do wglądu materiały 
hi'.5toryczne z lat walki i pracy 
członków ZIW uzmysłowiły nam, 
jak mało znamy naszą polską hi­
storię, nawet tę najnowsz;:i, w 
której tworzeniu uczestniczyli 
nasi ojctiwie, dziadkowie. A prze­
cież powinniśmy jak najwięcej 
wiedzieć o ich wojennych prze­
życiach, znanych nam raczej tyl­
ko z filmów. 

Niemałe wrażenie zrobiło tel. 
na nas opowiadanie jednego in­
walidy o udziale w walkach 
ostatniej wojny. 

Opowiadania, odtwarzane na­
grania opowieści o wojennych 
przeżyciach, materiały i doku­
menty ut�•iły nam na zawsze 
w pamięci. 

Szkoda, że tak ciekawe mate„ 
riały leżą stłoczone w szafach 
biurowych. Uważamy, że powin-

1 9  i 23 tygodnik.a „Dunajec" chcę 
powiedzieć, że :iyv,'o za intereso­
wałem się sprawą zorganizowa­
nia w Nowym Sączu Izby Pamię­
ci Narodowej przy ZW ZIW. 

Jestem członkiem ZIW; pracu­
ję w Komisji . Historycznej i wy­
korzystuję swe wspomnienia i 
prze.tycia marynarza z okresu 
II wojny światowej w pracy 
wiród mł odzi eży szkolnej, jak też 
w innych środowiskach. Zainte­
resowanie tą tematyką jest na­
prawdę duże, co miałem okazję 
wielokrotnie stwierdzić. 

Dlatego dziwi mnie, Ze na tere­
nie miasta Nowego Sqcza nic 
można wygospodarować potrzeb­
nych pomieszczeń na urządzenie 
I zby Pamięci Narodowej. Zdaję 
sobie sprawę z istniejących 
ogromnych trudnoSci lokalowych 
w naszym mieście, ale żywię na­
dzieję, że przy dobrych chęciach 
prezydenta miasta, jak też peł­
nym poparciu przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej spra­
wa zostanie wreszcie załatwiona. 
Zwłaszcza, gdy nadarza się oka­
zja pomocy finansowej ze strony 
naszego rodaka z Vancouver w 
Kanadzie, pana Zygmunta Wol­
skiego, w urzridzcniu tak cenne­
go muzeum. 

,JAN ZIAJA 
„,Jonek ZłW Nowy Sąez 



,.. ... .i ,c do:,tu:egh 1uillcnkc1 ko lorową 
v. .\'sepkę a na niej wysoką palmę. 

- Tam, tam na �ZCZ.}-Cie palmy 
mieszka błyskawica! - kn.ykną1 
kowal i trzej przyjaciele popłynęl i  
w �tl'onę wysepki . 

Kied.v już byli bl isko brzegu ,  
wie lka  wichura wzburzyła fa le mo­
rza i kanoe poszło na dno. Trzej 
żeglarze omul nie ulon�l i .  W koll­
cu jednak zdołali podplynnć do 
bn.egu i uchwycić się pnia palm:--. 

- Tc.raz musimy wspi :1ć s ię  l l <"l 
w ierzchołek .  turn rn i cszka hly.;kHwi­
ca - powiedzieli .  

Ale kora palmy b.da i:!la<lka ,  ręce 
i ,n się ześ l i zg iwa ł .\' i �·c i�ż spada l i  
\V dól  

gn ia.tdo o lbr.tyrn,e ,  ""'  n im  piękne 
dziewczę siedziało. 

- Jest nas trzech przyjaciół, ko­
wal ,  cieśla ł dmuchacz wichrów. 
Przypłynęliśmy tu z daleka,  chcemy 
schwytać błyskawicę. 

- Tu nic ma błyskawicy, o rnęi­
:i i. Tu mieszka niezwycięi.ony Garu­
da,  ptak-człowiek o skJ'zydlac.:h or­
l i ch. Ponval mnie z domu ojca i 
uwięził w swym gnieździe po�rodku 
1norzn. 

- Uwol nimy cię!  Mó,\.', gdz ie  jest 
Garucla, zmierzymy s ię  z nim, zo­
bacz\'lnv kto z nas s i ln ici:sz\'. 

-
. 
G.i 1.'udy jeszcze ni ki tl ic ZW,\'­

Cięży } ,  jc�o n ic  tkn ie  n i  m i ecz ,  ni  
żcl : 1zo.  n i  strzała .  

drnuch11 1c w strasz.,d ło .  at je  7M!A: 
dzil do trzeciego Swiata,  skąd nie 
ma powrotu. 

- No, teraz jesteś wolna - po­
wicd7.ieli przyjaciele. - Gdzie jest 
twój dom? Odwieziemy c ię  tam, a 
ty nam za to po\\' iesr., gdzie l'n i e�z„ 
ka błyskawica. 

- Mój dorn, e mężni. l ei .. ,· uad 
Gangcgem. w d,dckich fndiach .  

- Czv tam moi':e błvskt1v.: ica 1t1a 
swoją siedzibę? 

- O, bł.vskawica m i e<;zka wszt.;­
dz ie .  wysok i e  n i ebo jest  jej ko lebką 
i domem. 

- Więc dostan ici-ny s i�  do n i ehu 
w.\·�ok i ego i zdohędzicm.v bl�· skc1 'w i-

O TRZECH SMIALKACH, CO BŁYSKAWICĘ ZDOBYĆ CHCIELI 
(baśń i n don ezyjska) 

B
yli 

.
raz trzcJ µJ'zy jaciele . .

. 
Jeden 

nauc:t.y ! s t� kowa l�twa, drugi  
cies te lslwa., trzeci znal się na  

miechach. 

Z11a1dę nu to n1d� J)O\\ 1e- Zobacz\'m� µowicJ:t.ial  drnu- cę powiedziel i  kowa l .  ci e:da i 
dmuchacz. - Ale  najp ierw mu:-. i tny  
od,v ieić Cif! do domu o jca ,  n ie  ino� 
7.emy c ię tak 1.oslawic na morzu . 

Pewnego 1-.nu powit!dz ie ! i  

dz iat  kowal .  W�·c1ągnql haki ,  mło­
tem � do pn i ;1 przybił. Teraz mo­
g l i  s ię jui wspiąć na d rzewo. Wkrbt­
ce b.,· l i  na 5óarn:', rn szczyc ie .  

thuc.:z - a kiedy/, on wróci '! 
- Pofrunqł  do drugiego światu 

po i.,'\\·no;ć. Karmi mnie kwiatem 
cudo\\'nego lotosu . który t�· ! ko  tam 
ro:;nie.  Kto � ię żywi .ici:!o sokiem. 
ten µosiędzie władz� , . . , rodziejskq. 

- MusimJ i�C w świat, odsn1kać 
bl .vskav .. -icę. 

Zbudowa l i  p iękne k,rnoe i popl ,v­
nęli m orzem. żćtlO\\ a l i  czterdzie�ci 
dni l czterdzic;c i  nocy. ale blysk;_l ­
wic:v  nie zna l eil i .  C1.terdziestej pier­
w3zej n oc,v zerwała S i<:  strasz! iwl'l. 
buria . Błyslrnv,· ica " �· l eciała z n i e­
ba i ca l e  morze 1.am : 1,!otało nd bl�-

Lecz CfJ to? Gdz ie  s i�  podzia ła 
błyskawica? Ciemno,  s::tras7.no. w i ­
cher ;;,viszcze, morze w do le  hu­
c:1.y .  Vv'tern shszą głos : 

Gd.\· tuk mówiła, H�· taszu rn ia-
ł o  co;, załopotało, aż ·1p;.,,., l palmr 
poch.v\ i l  s i� od po\\'ie,, u .  To  wie lki  
Garudn powracał. Skrz,vc.l la  mia ł  po­
tt:żnc j ak  tt par.v orłów, 1..am iast 
st6p szpony jastrz�bia ,  dziób sr,pa. 

Zeszl i z drzciva.  :ścię l i  µa hrn:: 
zi)utlowa l i  lócli, dziewczyna utkała 
z \\ lókien żag:lc. ,vsiedli  i poplynęh 
do I ndii .  Dmuchacz tak dął w n:1 : e­
chv .  że WW<'ZC mieli ,�.: iatf poniy.: 1 -
n.v .  co rozdymał im żav;!e. Odda l i. 
córkę ojcu.  go�ciH tam trzy dn i .  a 
polem odjechali !SZukac hl yska\, · i l'y 
w Hichic. r odt.1d jC',i szukah1 .  snu 
u l  spocz.,·11 ku n i c  znaj. .łc, 

Kto wy }esteścic .  o mę/.ni .  u 
ośmie lac i e  � i ę  wchodził: do s i edziby 
strasznego Garudy '! 

i t nego plomicn i ;.1 ,  W .i ej Swiet \('  i.c-
Z pa lrno\,·.v ch l i�c i  i wlbk ico .!.p 1 e­

c i 1rne wi, iłl lo  na szt7 .. ' c ie  drze" a 
Tel'az na mn ie  kolej !'zccze 

d muchacz. Chw.v la micr..:h i jak n ic  

O wartości /.i Oł ora/, pi ,1,n :e.1.-.1Rj ieh p1"1:vfhun�ci 
'W leczeni u dL'<.'nl uje  .,pn�6b 1.b i oru . ...  us.1cn lt> i p , ·1:�­
thowywan ie. Ro� l i n .v  l t."t.:7. n i t'/.e mo�;l h 1 1r1.\· s t n : t· od� 
d7"..ia ływc.1ć nc1.  urga-n i 1.m <'dow ekc1 cl1.i<>.k i 1..:1 \nl rtości 
Ył)e('.i-alny('h "illb !- l .1 n l' j i ,  11.w. 6al <'z,· n n v<'h .  k to l'e 
powinn.v bvć 1.acho\\ ,i ne od '"no,nen l u  1,\J.! 1 >ru ..i/. 
do ui:y<'ia .  P r1v..;tt'puj :1e 00 .d.>ie-ran i.-1  ,.i ó l  H'tC'ba 
kon iec:1.nie ;,;q)(,;,nać sit:> 1 ro�l ina 1nj lN'L..t1k1.rrr, i 
&t)ist'•rn bot nn i t?.nVm .  m i t•j .. <·t"rrl wr:-1ep< 1w ,1 n i a . 
W tV'm Ct> l u  nn.i l epi c•_i krn·.1.v.., t ,1e L. k l u<·1.v du o;,,n .,­
�7.ankl. rośl i n  lub ;1 1 ! ,u, 1·,w roś l i ,1 1.i t-•! :1 r,l,; i <'h .  ;t.in la  
Miera � ie  w okrC'sie naiwi('k:,;1<·j '- i l v  kh d,.; a l;rni:i . 
St.ą,d W�'ply,\·;1 po i  t'1C'ba. L..n..1j 1 tm<Y.-,.<·1 o.kn: ..... 1 1w  r1 1z­
wojuwvd1 fh.�\ i n . G en(•J':'dn ie  n : r> moż.tw u „ t c1 l i ć  '"'r­
l'nł.nów 1.bioru �U l'O\H·«·n,· k·l' /,nic1ych �dv.l b<'da one 
U/ . .a l eżnlonP nd ga t un k u  fq�J in.v. \' arl lnk,iw ..-kolo­
.giC'1..nych. w j uk i l' h on,l n,�n: e,_ � ponad lo  O(l t a k i c h  
c1._vnni !{ i°',w jak  p<1ra ro!ni . , 1�d i u m  r<Y/\\'Hj U 1·0;,J i n�·. 
pora d n i H  i pogC1d1t .  

Uo.f.tOln i a j ;.1<.· w i u d w110,<:i ,Jo0no:-1.;1t·t" ... it' 1!0 e1 . .1:-.u 
r.\>ioru n�i l t•i:_,- "' "pomnit·C:· " l't,lt"rt"•ch prnl , \ a wo­
\'VVC:h nk1 ·e�ad1 : t) wio� ... t. .. n n Y m  ,I-O mnmt'l1 l L.1  
odmar1.n i(:'cia d o  pql 1 1wv m,1).1 k ' <'(I " w :d.>1c--ra ... <� 
korę. P<-\C?'.k i  ura;1, p•�rwv.e VI iUto,e,n ne I.; "  i :ą,· i t·1.1-
ileffi li�ie np .  bl'lm.y ; l )  l t• t nim od pt 1�0\\\ rn.-i ja 
do wr?.e:;nia .  s,<h f>l'O\\ ;ul1,i .., l t> ,,,bior k w : .1 1 i·1w.  J i śc- : ,  
;,.ie la .  o,vo{;(,w i n : 1.., :on : :n  j<.·�iennvm od " 1 ·.1.t•:..­
aia do 7.amu,r,,n i t!cia 1.1 t-•m i ;  w nk 1·t-�ie I nn 1.h i <• 1 ·a 
.!lię kor;,.en ie kh1c1.a ,  Uu \ H  .. v, owo<.·t .. , n ,1 <.'t ion ,1 .  k w i ,i l y  
JesiennP :  4 )  .d mo\, y m  , ,  k i or\ 'm dokonuje -. i ,� 1.h : 1 1-
ru np. jt•mioh· ow<1<.· 1 1\, j .J kn,·<·,1. n i 1�u 1 i , 1 n i rnl \Th 
pC'd1'nt" n w ! i n .  

Kwi.i i)' i k\\ i ii l thtany n a l hi.V ,1.Ui('·n1c � , �k 1·p:-iP 
J)()(.�,,:ąt k<m·ego l l l b  pe,l rwgo kwi l n ic--n 1a ,  gd,,·ż wow­
e/,:;,;s groma<l;: i  sie w ni<'h nai w i ("<.'d ei,d C-/._\·n n ,Th 
Jedvnit.• kilka roś l i n  :- tnnowi  •·\·jqtf'k np .  chm iel ,  
któ1·�i:::.o s1.1,·szkr,wa ty  k \\ 'h-t hi"; lan  1..bi�rn ,i� pod kc1-
n 1 <'1' '-{'".nnu l.;wi ! n i on i H .  Liś•·'f' 7,h iPrnnw ,, pt."l n i  

K r z y z o  

Zwrot do ziołolecznktw-::: ( 10) 

Zbiór 1 przechowywanie ziół 
ro1.wo_iu. t uL pr1.e<I h�b � pt'ln i  k w i l n ien ia  roś l in .  
uw ,vac pt'/.� l.,·m t r1:t>l>,1 b,v 1.bior n i t- obej!110\\'ał 
h�d sta rycll . !)(•:i.Ulklych bruna111.veh ora,, 1 dol nej 
c·1:0�ci lody�i . Ab,· ;,apob; C<. o'.'ó labi-€"11 i ll rn�l iny  obrr­
wamr- trlko 1 :1 jej l i �d.  Z i 1• I("  - czy l i  n :1<lz ienmą 
('t/>�c rośl i ny 7.bi er;l " i t.' n'n,.: n i t�ż w ukre�ie k \\'i u1lc­
n ia (opróc;. :,;kr7._\·pu ) .  w.vb i t·ra .1;1c t .d h.v �r'irną n i f· 
'lrire,,· n i a l ti  c1:<·ś(·_ •• 1.b i t"»r moi.e by('. ponawiany .  
Owo1·1· i na„ iona /W\' l\ l t� 1.biPrn .-1i �  clojn.ule  i nit -­
dojrza ł� .  IP<.'/. n igd" n i e  P J"/t' i l"1.,.dt" uwcM'..'t". l\T i t-:5: i s ! l• 
o\\' tK't" naj l(' l)it•j ,1.blerM: w dni  !!UChe, na t"mi-:l'-1 
owoct' ,uche ,, dn i  P<•<.· hmunw. liclfę 1.biC'ra :,;;e 
\\ Cl.l>s l1:1 w i rn, n-1  ;1, l'o� J : n  chni l t� l n�<·h. n i"l tm11i; 1st 
kor.1en i("  i l:t f.\f''i'a. ie:- i t.'11 ią  po 1..:.1k11 1l<.'I..C"n i u  \\ <'­
:::ei .H'j i  lub w iq"n.! pr:11'd jej ro1.poc:z1.;citm1. Zb io-
1·u - v,; z.i lei:nm,C'i ncl g,,! l u n k u  !'t,ś l lny  dok1)l1 U­
jenw ,�, rożnn·h pora('h ch i n .  n p. J i .:.c jp  biel u n i a  
d1.i1,•d:t. il.' 1·z:1 wego .1.n ,\· j ('raj;.1 1 ·ano  \ \  it·l'.ej a l k a lo idO\, 
an iżeli w i 1..>c1.ur1:m. a u nnp, 1 1·s 1 n : l·,· j(':-t od \,·rot n : e :  
1.w�· l, le ;,,i o la  d 1 ,h1·1,e 1.b : erae JX) " -'··..,d1 n ipci u por,l n­
nt'.i \·o�" i przed 1·ns,1 \ \  iec1orną 

i l oś·ei roś l in .,, prl.Ł"Z k i l k�1 dn i 1. 1'1 .• nl u d , 1 je  lep ... ,zJ' 
7,hi <.,r a n iż14i je<lnOJ".11.0�,·) . 2)  t· ia la  c1.y1rne wię!i1- �··j 
\\ ,:j r to..;c:i 7awiel'a kol'a ;1.dcjmo\\'a na z pnia  ,. g1J:·.v 
na d c)I n b: w kierunk u  od wrntn.vm,  :n l el>S7C w.vn i ki 
d<.l.ie /.dejmowan ie  korv z pnia p iN·."icien iarnl, a n i e  
pasami .  4. )  przed 1.biorem k l�ll'7 . .  V no lcż,· U'-Un uć nad 4 

Y i emne c-1.ę.�('i roś l i ny, �dvi: !){).t.n::o tawien ic id\. 
wph-·wa u,iemnił" n;:i j:ilw;(, :-:u ruw<'a. '.'J"al <•/,v :,o:biera(' 
t ,i k q  i l ość :slll'O\Vl'd. jaka w jcdn n11 dn iu  moi.na c.cl­
powicdn io W,\-'�Ol' to\\'i.lĆ i W \'�US/,Yl'. 

Zbioru rośl i n  dokon uje -.i<' n ;J.i <.·t( ·śt·iej n:,<·1,n lc. i.l l t• 
mc,:i.n.:l w tnn Ct"l u uż,·ć pros l \Th  na1�1<'Ci.Jj rol n i ­
l°/.\'Ch .  j:i k -;it•J'1);1 k l .  h.o._vw,1 k i .  nnŻ_\'CP . .  ,;('k;itorv. ło­
pa!\. SpL'C'Jcl l n.\ ' ln n ,u·1<'d1:il·111 / i el a rsk im  do 1.binru 
kWiHluw ·" 'ł 1'1'iinC"•.!,O rnrłl.a.1 u gr;,.<.•bh„n ie . .i l e  �unJ­
wiec n imi 1t'l>ranv ,._.y m:i;.!a clod,1 1 kowo ft;"(.'.1,nego 
prz:ebrun i.1 .  L. St\·l c.1 k <1\\'s J, i \\'\'bitny )'.n :n,· < ·H  
'l.i 1'i l  1mda.iP .... zereg n�nn.,Th ,,- ..., 1,; ; 1 ;1.owek dla o::oób 
:..-:h· t·r;1 j ;1cvch · l )  1.h iNan ic codz;<'nn i e  n icwi(' l ki <•j 

Sllst.('n ie  1,i ó l  pr11..•prowt.H l /  . ..t ..; i (• w ;,a lcżno�ei od 
kii n,dz..iju ,rn s. lorh-u l o b  w <.·il•n ! u . w J)l'/f'V.. it!w­
n.,·ch cz.,·�t,:ch m iejscach , lub  fJOm ics1..czcn iach !-pe ... 
cja lnie do tych <:clow pn:cznac;,;onych .  przy odpo­
w icdn i cJ tcmpcratu rz('. wi lgotności powietrza oru. 
w okreś l on�:m czas ie .  M icjscp su:-.z.cnia  ziół n i c  po­
winno znajdować s ię  w pohl i żu  stajni cz.v oból' . ze 
\'-·z.g !ędu na \\'th lani , in ie  zapa chów. Zioła rozkładl\ 
s i ę  na czrstych s i tach. mat, ich. papierach .  płótn ie  
( n igdy na podłodze lub  na z iemi L Dobrze w�·suszore 
liola zachowują swó.i natura ln\ kolor. Wyszu:-.zon.v 
.;urowiec odpo\\' iec1n io  �c�1·c�ujc się i pa.kuje. 7.iol.t 
i-'i ronr n tyc,rie i s1ybko chton�1 t·� wod� toelrn p.1�1.e­
choW.\' \•,:ac'· \\' ..;z<'/,ehwch n :w1.yn i ach .  na j ler>ie.i :s1kl:i ­
nvch. \Vi�k'-1:u . .:;c; ziol moi.e być  p1'7.e<:how�·wa;1a 
v,: k:-lrion<'!ch wyłożon\"C·h 1wr�aminf"m. w l fl 1·ba<:h 
papienn\')'<. ·h. Poirn cł to tu.!'h.t w ierlz iel'.  :i.<' ;,;iola po 
u p'·"'" ie roku  t,nl(.'� swf' w.1 r t<}śc i Je<.·;,..n ict.P. 

(Hak) 
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POZl O l\1 0 :  1 )  cuk ier p:i l ony . 4) s.1.<.·1-t;­
ko\\·,· uch\\' \'t <Io un • eruch : imi ,i n i a  
pr!.f'dmi, i t6w -podc?.as obróbk i : 7) blcie 
mlodv:1 7. J')<Jsiadanvch k;1rt ,  w pr1.e­
\\' i cl ,·wc.1 ni u. i.<' p r,R<· i,,· n ik  n ic> m.-l C.:/.Vlll 
it\J pr:1.f'bic� :  9) w.vbn·k, w�·st..ok : l (J) 
jednostka wojska rz\'mskic)'.!o: 1 1 )  zmia­
na  barw n ieba w C7.<l s ic  tr\\'an i a  
.1Jni {·r1C!H1 l ub  Ś \\· i l u ; 1 2) produkt  
01 r,.,· iny\\ an .v /. ropy 11<1 ft { •\\ Pj : 1.-1) 
ki'IA.'\\' l ub  b\' l i n a  7. n id/· m· \\' ik;,.o­
mlcrzo\\·a t yd1,· pot·h t>d;.,j 2 tropika lnpj 
CZt.;>5d Ameryki Pd. :· 1 3) l .\'P s iedli c.lW\\'\' 
1 ,1su l iśC'insfego wvstc,•puj,1c�· na gl C'bach 
pndmokly('h ,  gh·)wnie ba�h·niwch : I H) 
ost re 1..:1pa ll„ni e  m i�cfa. łk/i\\' : 21) sucha 
k i t'łb:i sa z mlt;>s�t CJ<' Jc o; :?.;) · \\'0 !n(' 
:,;\ �l t10\\·,sk1J : 26) ,l kt Pnl\\' ny ; 27) wv­
;t ie,i jach 1 ,·),,· : W) j c·1:ioro \\" pd .-wsd1 
/\ f1Yę e :  20) d robna ;-.11h!t'l 11 n  r(1żnicn 
1.m i ,r n u ,  :JO) .-;<;,1k z p11dn·1 d u  p1 ·;,.c•ŻU\\ a­
l'/. \' 

PIOSOWO : 1) \1 ;,.t:d 11k rl.-'s < rv nwzo 
/.1 1 ;czm j :  2) owad : :n \\ C'gicr :-.k i  k· m­
pozrtor i piamsta ( 18 1 1 -HH) ; 4) n1aJ10-
metanizm; 5)  g;1 1.  sz lachetny, składnik  
pt1Wiet1·;,.łt : 6 )  grzbiet w Tatra<'i1 Za<:>h . :  
B )  kc1t. pod jakim \\'iclo<-zny lt'"'t z cen­
t l'u �11 ci,1h1 n i ebie!'.>k it,!!o promie,l 7.iemi • 
l :ł )  pra,1,y  dopłf\\ \\'i.sł" ; 1 4) ryiJa 
słod kowodna z. rodzmy karpio\\'a t vch : 
l (j) papuga ; 17) najdr:lszy piel'\\' i t1 s tt'k 
chcmi<.7.ny, z rod?..inv p la t.vno\\'CÓW ; 
l !l )  miast , 1  w pd. E"' ' :JC' i L' . pnrt nad 
:\iłem, 20) Oj l'l.y.r.na  Odysl'U :ą.a 1 21) 

.zm • :.i n a  slarnn\'i ska pl'i-lCY na Iep:,.;z.e ; 
22) e:iknna : 2.1n drC'wn iana  be-lk,1, do 
krc)rpj pl?.\'b i j a s i c  <ll�-.ki podłn�owp,; 
i-n bogi n i  E-::o:ip1 u ,  c1A:1onn j i-l ko w:,,:oro-­
wa żona i mn 1 ka 

IIOZ\\' l ,\Z/\NIE K ll ZYióW K I  Nil U 

POZrO.i\'JO:  I) wi lkołak, 5) fonograf, 
9) rózga. 10) Ol't'a.n. l2) l imi t .  I:ł) Roc:h, 
1 1) tora, t ;i) Ornak, 18) gor)·I. 20) Mu­
nHc 22) niebyt .  2:n 0:.Q ryc;, 2-H  o,·zc1·«·t, 
27) kusto-.1. :{O) nat•znla. 33) <'I an:, ,  :ttj) 
Limpopo. 37) okaryna.. ::!il) E1,,'i"'t. :!9) 
pars<>k. 10) Aryman. 

PlON'O\\ O :  I J  wartowni l-i. .  2) l..u1:on, 
: : )  o�ark.  I )  l{o<:h. 5) I'iat. li) ofl .ł'!, i) 
Romer. X) r,l ta lh,t.t, 10)  N'<'ł. 11) o .  i ,  
Hi) ambi t .  17 )  Ornt'ta. l9 )  Ob)·o :n 
�,o.,,, 2 1 )  kota . 2i) <'7.rp<'1<., :!G) cp. 'a, 
28) .. Jt iba. 2fl) o<lpi,, 31) nury, :j!) 
t 1 r111„a, :t ł} 101,;. :ł:\) nO"i. 

11.\.SLO PO!',lOCSl('ZE :  Sie uo L1 1la­
nie. IN·z po�zukiwank pra\\ d;\· wzma,.;:a 
sił�· .  

i'.� poJ)l't\\\ ie rr >;?.\\ i . ;: ie  lo � ż,rn X• 
nr :tł. drog:i i<YSm,· in i a  nugl' h· \n. I •­
s, wali pan i  Anna Tntori z No\\ 1 S'1 -
cia i p:rn Roguo;la.\\" l'�rak z. Gnd,c, 
Gratul u juny ! 





Andrzej Grobowslcl 

Fistaszki 
TELEKi 

(Z OSTATNirJ Cl!WlLlj 

MieU:hny dobre Chf!!i. St�. 
Był( Prominenet 

Józef . Komarewjcz 

raszki 

llOZSTAH: 

Spojrzał prawdzie w oezy„ 
Oślepi. Przestał • prawdą 

kroer;yć. 

- Nowa polska rasa, Krowa, która duł.o ryczy a w soboty ote MEDYTACJA STAREJ DATY 

daj<, mleka, Rys, LECH ZAHORSKI Telewizja wrzeszczy, prasa s;yczy. 
bj

1 
zerwały się ze smyczy!  PI/ A WO ŻEGLU01 

Kied y s i a r e k  z rąk się wumyka., 
na l eży zm. i en ić s ternika. 

BAJKA 

Th,  Naród spokojnie lttla.., 
który nia mqclrego króla, 

TEN TRZECI 

Gdy dwóch się kłóci, 
Trzeci bałamuci .  

CHLOP POTĘGĄ 

Chloµ po lęgq jest i basta ! 
- .szepnął inż.vnier swernu ojcu 
chowając do Cia ti:.l : słoninę 

i ,ciasta. 

ZMI A N A  PHZYSŁOW.IA 

Z:a mmi d u rt'm 
Na ród ,<;znu rl' m. 

MANDAT DLA KANCLERZA doskonałym nastroju i mandat 
zapłacił bez żadnych dyskusj i. 

Mieszka ona nadal w Nowym 
Jorku w 25-µokojowym aparta­
mencle razern z synkiem Seanem 
oraz s iedemnastol etnim Jul ianem 
- synem Lennona z pierwszego 
malżel1stwa. 

Kanclerz Austrii, Bruno Krei­
sky,  zapłacił mandat za to, że je­
chał jako pasażer na motocyklu 
bez kasku ochronnego. 

PlYTY l ,ENNONA 
IDĄ JAK WODA 

Z POliAJJNTKA M Y$LJ WEGO 

.Tak s t r::;elać to tylko 
do gr11 bego zwierza .. , 
Ni� t.rzrba .<:ię  dl11go 
przunuerzo ć. 

Policjant, który wymierzał ka­
rę, dodał od siebie: "Zbyt cenne 
jest paii.skie zdrowie d la  kraju, 
panie kanclerzu. abym to prze­
winienie mógł puścić płazetn ''. 

Bruno Kreisky wła�n ie  wracał 
po part i i  tenisa do domu, b:vł w 

Cwicrć mi lia l'da dolaró\\.. wy„ 
nosi majqtek po zamordowanym 
w ubiegłym roku sl .vnnym .Johnie 
Lennonie. Spadkobierczyn ią  oraz 
zarządzającą tą ogromną fortuną 
została żona kornpoz.\ tor;1 , Japon­
ka Yoko Ono 

Tymcza sem nadal n iebywałym 
powodzeniem cieszą się płyty z 
muzyką i pi osenkami Johna Len­
nona. W USA każdego dnia  
sprzedaje  się ich za około  250 ty­
sięcy do larów, co sprawia ,  że 
mnj�tek rodziny Lennonów bły­
skawiczn ie  się powiększa. 

HUMOR SŁOWACKI 
- .Jaka  it'st różnica 

rn i-ędzy s łowem „OSZ<!Zęd­
ny'' l , ,skąpy'"? - pyta s ię 
syn ojca. 

- O jęden nUm,e,r więk­
:,,1;1,e b u.c i h: i  ! 

- Dzięl,uję, ojcr..e, od 
dwóch lat  już nie palę ! _ 

-- ,Jeże l i  ns przykład po,.. 
wiem, ie mi to stare ubra­
nie wys ta 1·czy jeszcze na 
rok - jestem oszczędny, 
A le  je.ś l i  powiem Mam.ie) 

7..e .'>V·:ó.i n i erla\\·no kupiony 
kosti urn może nosić i w 
pr-zyszl ,vn, rok u, hO j€-t-tem 
skąpy. 

PodpH�· ma ł�onek pod 
drzw iamci c;wego m.iesz.ka:­
nia : 

-: Ze sceny wynosz.ą 
przyduszoną artystkę. Re­
;hrser łupie się za glowe 
i naneka : - Ot \\'Ól'Z żono, jeżeli 

jesteś '"'' rlomu. A jeśli c.ię 
:n.j e  ma ,  powiedz, pójdę 
t. powrn1 em do karczmy. 

- Zaws7� mówiłem, że 
Otella i Desd-emony n:ie mo­
gą grać malżonkowi-e. 

- Synu. SkQll.'O masz - Piorę trzecią koszu­
lę - oświadcza mąż żonie, 

- Dwie jut wyprałeś? - Pan ie  doktorze, eo m.t 
put'ł radzi na moje bolące 
nog i ?  - pyta pacjen tka. 

06iem naśc ie  lat. zgadzam 
się, żebyś t.apalil Jednego 
a l bo dv,·a papierosy dzien„ 
n i e  . . .  

- N ie .  Za�ząlem od trze-
ciej . . .  

Eu g e n i usz Korkosz 

l m ien ·nowy prezent 

Z
b l iżcdy się i mienlny prezesa. K lerotvan.r 
prz:e;t . referenta Galę kom.it�t do spraw 
vrga niz.owanla imienin i U!"OC2.ystości uro„ 

dzino\-vyc.:h na terenie i.a.kładu miał pełne ręce 
roboty. K rótk.:i sonda przeprowadzona wśród 1.a­
łogi wykazah1. ie do prawdziwego .szczęścia 
btatw ,� pre.t.esowi tylko sekretarld. Wielokrotne 
próby poz.y�kania etatu sekrerarkl w latach 
ubiegłych lwńczyty się tiask.iem (b}t-,kada etatów, 
tlmitv) .  

- Spróbu1my jesz.cze raz wystosować do zje• 
dnoczen ia pismo w sprawie se� ,etar lti - 2aape­
Jował referent Gala na roboczym spotkan iu  spo,. 
łecznego koml tetu. 

- OczJT\'.' iŚCic - zawtórowall chórem pozo­
.dali uczest nicy narady. Zredagowano więc sto• 
iOWne pismo, które specjalny posłan iec dootM�­
et .. vl następnego dnia do zjednocz.er.J.a. 

Po k i lku  dniach oczekiwanla refet·cnt Gala 
1>ról>owal telefonic;.nle uzyska<! Informację do­
t.Y'C?.�ca ,tanowiska reso,rtu w 1C·h gp,1·a wie. 

- Znam treść waszego podania - potwierdził 
przedstavv·ic:iel zjednoczenia. - Wprawdzie ma ... 
my w naszym biurze tylko cztery sek.retarkit 

Jednak zdecydowaliśmy, że najstars'l.ą, Jolę, prz.e­
każemy jako prezent imieninowy dla waszego 
prezesa. 

- Najstarszą. . . ? - zmartwił si• Gala. 
- Niech nas pan zrozumie, nas� pot,rzeby są 

większe. A chcę pana zapewnić - zaehwalal 
przedstawiciel z.jednoczeni.a - że t.t którą chce� 
my przekazać waszemu pre.1..esowt jest barcl7.iej 
sprawna od pozo.stałych. 

- A jak się prezentuje? 
- No wie pan, to już sprawa ga�tu. Osobiścte 

nie przywiązuję do tego spec)alu•ti wagi .  Pm· 
cuje bez zarzutu. 

- Nie ma ukrytych wad? 
- Do tej pory lllle stwlerozi'Jt.4my. Z1:esztą 

o s2>Cz.ególach pocozmawlamy jut u wa.,, Przv­
je-bdżamy w dniu imienin prezesa. 

Rys. ANDRZEJ MLECZKO 

- Serdecznie 7.apra.szarny - powied.Z:iał na 
pożegnanie Gala i pob iegł z tą radosną nawiną 
do kolegów. 

Wiadomość o imieninowym prez.encie dla pre­
zesa rozeszła się lotem błyskawicy po całym 
zakładzie. Z trudem t.eż ukrywał zniecierpliwie� 
nie sam prezes. 

Wreszcie nadsze<H cl?Aeń i tnienin. W świetlicy 
zakładowej kończył właśnie płomienną mowę 
ku czci prezesa· t·eferen żmija gdy nagle na 
zakładowe pod\rvórze za,echala służbowa 1 1Wol­
ga'' z.e zjednoc1.enia .  W ch\."\oilę później goście 
\.veszli do świetlicy. 

Sz.czuply pan wręcz.yl pl'ezesowi \\iązankę 
kwiatów. Dwaj inni  mężczyźni post.awil,i na 
stole dość duże pudło. 

- Zgodnie z życzeniem zaJog,i - powiedział 
jeden 1. nich - przekazujemy panu, panie pre-
7..esie, ten oto deobiazg. To powiedziawszy ener­
gicznt-e zdjął opako,1,-'anie. 

Wszysey_ w milczeniu patrzylł na duże urz.ą­
dzenłe o dziwacznym nieco kształcie. Referent 
Gala zb!.iżyl się do stołu I przeczytał głośno na­
pis w-Idniejący na bocznej ściance mechanizmu : 
„Sekretarka Jola - automat do rejestrowania 
rozmów telefonicznych'". 

- Sekretarka Jola - powtórzył preze,; -
oei.erając chusteczk� spoqm-e C'l'.oło. · 
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